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Kraków 17  sierpnia
I  znow u  pełno  po  d z ien n ik ach  dom ysłów . 

M iesiąc jed en  po drugim  p rzynosi z so b ą  
n a d e r  w ażn e  p y ta n ie : w  p rzesz ły m , co  o d 
pow ie sejm  w ęg iersk i n a  re sk ry p t ce sa rsk i, 
ta k  znów  obecnie: jv,k sob ie  p o stąp i K o ro n a  
z ad resem  w ęgierskim  z ło żo n y m  w  W iedn iu  
tem i dniam i, a  n a  k tó ry  N. P a n  po rozw a-

biecał Wied^ Sńjmowi Praesład P™yo-

<Łatwiój b y ło  n ie ró w n ie  p rzew id z ieć  lub  
O d g ad n ąć , co  poczn ie  Sejm  w ęg ie rsk i, a n i
żeli co  poczn ie  K orona . W ęgrzy  n igdy  an i 
k ro k u  od  sw y ch  p ra w  h is to ry czn o -trad y cy j- 
nych  n ieodstąp ili, c a ły  n a ró d  sto i p rz y  nich 
w szystk ie  k lasy  zarów no  p iln u ją  s traży  tego 
d ep o z y tu , i to w łaśn ie  g łó w n ą siłę  sp raw y  
w ęg ie rsk ić j s tanow i. W sze lk ie  w ięc p ra w d o 
p o d o b ień stw o  p rzem aw ia ło  za tem , ie  owój 
d rog i p ra w n o -h is to ry c z n e j nie p o rz u c ą  -  i 
a się tez sta ło . A le K o ro n a  za m ie rzy ła  

p rzeo b rażen ie  m onarch ii, i o b ra ła  sobie d ro 
gę n o w ą , jeszcze  tak  nie w y tk n ię tą , że jć j 
n a w e t d o k ład n ie  d o p a trzeć  n ie  m ożna. 
W sk a z a n a  d y p lo m em , późnićj s ta tu tam i, 
w  innym  zboczy ła k ie ru n k u , tak , że d rogo- 
sk azy  dyplom u s te rczą  n ad a rem n ie  i o ry en - 
to w ać  n ie  m ogą. Cóż w ięc  poczn ie  ra d a  
K orony czyli g ab in e t?  Ze s łó w  N. P a n a  do 
p rezesó w  Izb w ęg iersk ich  p odczas z ło żen ia  
a d re su  w n o szą  n iek tórzy , że neg o cy acy e  nie 
b ęd ą  ze rw an e , że zatem  Sejm  w ęg ie rsk i nie 
zo stan ie  zam knię ty . L ecz z drugićj s trony  
gab inet, k tó ry  od system atu  cen tra lizacy i 
od stąp ić  n ie chce, ż ą d a , ja k  p o w iad  iją, zam 
k n ięc ia  Sejm u i o g ło szen ia  R ad y  p ań stw a  
z a  p e łn ą . P rzy  tem  m ó w ią  o m anifeście  do 
ludów  A u stry i—  a le  to n ie  b y ło b y  środk iem , 
n ie ro zw iązy w ało b y  sp ra w y  a  n a w e t nie- 
p o su n ęło b y  jćj ch y b a  o ty le  o ileb y  je d e n  
z poprzedza jących  dw óch śro d k ó w  z o s ta ł 
użyty.

W  k o ń cu  p rzychodzi n a  m y ś l, czy o b a  
n ie  zo s tan ą  uży te  czy nie p rzy jdz ie  do  d a l
szych  neg o cy acy j z Sejm em  w ęgiersk im  i 
do  o g ło szen ia  R ady  p a ń s tw a  za  p e łn ą . K o 
ro n a  uczy n iłab y  tym  sposobem  k o n cesy ę  i  
W ęg ro m  i g ab inetow i. A le n ie trzeb ab y  się 
łu d z ić  w  tak im  ra z ie :  dualizm  w P aństw ie 
b y łb y  o rzeczo n y  i to  w b a rd zo  stanow czćj 
chw ili. D o czegoby  zaś dualizm  p ro w ad z ił, 
czy  je s t w  p ra k ty c e  m ożebny, ta k  a b y  po  
jed n ć j s tron ie  b y ła  zu p e łn a  ce n tra liz a c y a  a  
po  drugićj ja k  na jsw obodniejszy  se lfg o vem -  
m enty  zb y teczn ą  rz e c z ą  b y ło b y  się ro z w o 
dzić , n a  p ro stem  p rzypuszczen iu  bez p o d 
s taw y  rzecz  c a łą  o p ie ra jąc .

KORESPONDENCYA CZASU.

_  Wiedeń 16 sierpnia.
.U  Narady między ministrami i kancelaryą wę

gierską toczą się nad odpowiedzią na ostatni a- 
flres sejmn z Pesztu. Biorą w nich udział Arcy- 
książęta zasiadający w Radzie Państwa. Ministro
wie są za manifestem lub d e k la r a c y ą  do ludów Au- 
■tryi. Kancelarya węgierska opiera się temu zda
niu i dowodzi, że układy dalsze s ą  możebne, gdyż 
aejm oświadczył, że do tego trzebaby tylko, żeby 
rwąd odstąpił od reskryptu 21go z. m. Hr. Forgach 
i hr. Esterhazy chcą postawić do sejmu zapytanie,

jakby praktycznie kwestyę finansów i wojska my
ślał załatwiać, i sądzą, że całą wewnętrzną admi- 
nistracyę kraju można powierzyć ministrom odpo
wiedzialnym węgierskim, którzyby znosili się w tój 
mierze z kancelaryą w Wiedn u. Żądają dalćj. 
żeby sejmu nierozwiązywać, ani nawet odraczać, 
lecz z nim wspólnie rozwiązania trudności szukać. 
Mmisteryum przeciwnie jest za rozwiązaniem sej 
m u, bez oznaczenia kiedyby znowu zwołanym zo
stał. Słyszałem jednego z Ministrów w takićj roz
mowie: „A więc manifest? *— „I dla czego nie?" 
odpowiedział. — „Dla tego, mówił oponent, żeby to 
utrudniło sytuaeyę."— „ Przeciwnie— odparł— sy tu- 
acyaby się wyjaśniła, a rząd ją  tylko wyjaśnić 
może." Jeżeli przyjdzie do manifestu, rząd go
wniesie jak  pierwszy reskrypt na Radę Państw *. 
Większość Izb zapewne w tem przewidzeniu n i 
myślą się już co ma wtedy uczynić. Zdaje mi się, 
że rząd życzy sobie żeby większość wzięła im- 
cyatywę ogłoszenia Rady Państwa za R idę ogól
ną, i zapewne do tego przyjdzie. Rząd podobne 
go kroku niechciałby sam uczynić, z powodów 
konstytucyjnych i innych. Co wtedy zrobi mniej 
sześć ?

Posłowie nasi zaczynają się zjeżdżać, ale kilku 
jeszcze braknje.

Na wczorajszem nabożeństwie odprawiouem u- 
roczyście przez ambasadę francuską w kościele 
św. Anny, z powodu imienin Cesarza Napoleona 
było bardzo mało dyplomacyi i nikogo ani z dwo
ru, ani z Ministrów. To więc co mówią o tem dzi
siejsze dzenniki, jest nieprawdziwem. Z posłów 
zagranicznych był tylko bar. Sina, poseł grecki. 
Wprawdzie dyplomacya nie była wyraźnie zapro 
szoną, ale dawnićj uważała to za grzeczny obo
wiązek.

N. Pan wyjeżdża jutro do Ischl, gdzie przepę
dzi dzień swych urodzin w gronie rodziny; wróci 
w poniedziałek.

Hr. Apponyi i p. Koloman Ghiczy odjechali wczo
raj do Pesztu. Posłowie sejmu węgierskiego roz
jechali się po komitatach, lecz się zbiorą na po
czątku przyszłego tygodnia.

Warszawa 9 sierpnia. 
Dzień 6 sierpnia w całym katolickim świecie, 

jako święto kościelue obchodzony, stał się u nas 
tego roku świętem uroczystem, bez czyjejkolwiek 
agitacyi, insynuacyi, lub poprzedniej na to zmowy. 
J ik  zwykle w Przemienienie Pańskie odbywały 
się odpusty po różnych kościołach, dokąd się lud na 
nabożeństwo w rannych godzinach zbierał, tak 
z miasta, jako i z okolicznych włości. Teraz nie 
skończyło się na rannem nabożeństwie. Około go
dziny lOej pozamykały się wszystkie sklepy, tak 
chiześciańskie, jako i st-rozakounyeb, a nawet i 
gości naszych, powszednie tu zwanych „kacapa- 
mi“. Rzemieślnicy w fwiątecznem ubraniu wyszli 
z rękodzielui swych, wstrzymali się od pracy i za
robku, aby razem ze wszystkimi pomodlić się 
dnia tego o pomyślność Ojczyzny, Po nabożeństwie 
szła z Warszawy kompania do Częstochowy. Wy
prowadzał ją  za rogatki ogrom pobożnych naj
mniej kilkanaście tysięcy ludzi, śpiewających na
przód zwyczajne obrzędowe pieśui, potem: „Boże 
coś Polskę". Wystąpiły wszystkie bractwa i cechy 
z mnóstwem świętych obrazów i cUorągwi. Panu
jącą  nad wszystkie i najwięcej na się uwagę zwra
cającą była jedna, na której znajdował się Orzeł 
Biały i krzyż złamany wyszyty. Rzeczywiście ma
jestatyczny sprawia widok, wielkie czyni wraże
nie powiewająca ta chorągiew, teraz owinięta ona 
była czarną krepą. Zaprawdę, jakąż wspaniałą i
wzruszającą była ta procesya!....

Kiedy sklepy zamykano, kiedy lud zbierał się 
po kościołach, w Zamku zasiadały Rady: Admi 
nistracyjna i wojenna. Jenerał Suchozanet w wy
sokim stopniu ograniczony a  srogi, był za uży
ciem najenergiczniejszych środków na poskromie
nie „buntu", jak  zwykli namiestnicy nazywać ka 
żdy objaw narodowego życia, każdy czyn i wyraz 
niezgadzający się z ich pojęciem o ślepem posłu
szeństwie ich samowolnej władzy. Lecz przecież

członkowie obu rzeczonych Rad zapytali p. peł
niącego obowiązki Namiestnika i dowodzącego 
wojskami: skąd pochodzi wiadomość o tym bun
cie? Udzielone objaśnienia nie przekonywały ieb, 
bo p. Suchozanet sam o niczem nie wiedział. 0- 
czywiście złudne mary go ścigały. Wszakże upor- 
aie przy swojem obstając, jako  mąż pełen odwa 
gi, wyjechał na miasto konno w towarzystwie ad 
jutantów i czerkiesów. W tej chwili właśnie pro 
cesya tylko co z placu przedzamkowego na ulicę 
Senatorską wkroczyła. Z tylu tysięcy piersi gorą 
ce wznosiły się głosy, ale zgodność, harmonia te
go śpiewu, porządek pochodu, powaga i godność 
postawy każdego z uczestników to sprawiały, iż 
udawało s ę, że największa cisza panuje. Wszyst
ko postępowało z odkrytemi głowami. Suchozanet 
i cały jogo orszak przebiegł wzdłuż ulic, któremi 
postępowała i wrócił oo Zamku; procesya zaś po 
ciąguęła ku C .ęstoebowie.

W sobotę(3 t.m.)mieliśmy tak zwaną tutaj Galówkę, 
to jeat jakąś uroczystość dworską. Na nabożeń
stwie z urzęiu w kościele katedralnym odprawio- 
nem, na ktOrem wszyscy urzędnicy być powinni i 
dawniej bywali, teraz było zaledwie kilknuastu 
wygalonowanych wysokich dygnitarzy, znanych ze 
swojej służhistości. Za to inne kościoły, gdz e się 
odbywały nabożeństwa o pomyślność Ojczyzny, 
były natłoczone ludem śpiewającym pieśni rAigij- 
no-narodowe. Wieczór nakazano oświetlenie, .lecz 
było bardzo blade. Pohcya wpadła tu i owdzie do 
domów, aby zapalano świece, ale wszystko okaza 
ło się bezskutccznem. Od lat trzydziestu nakazywano 
składać te niewolnicze bbldy. Nasza uległość do 
coraz większych wymagań ośmielała, więc obdzie- 
rauo nas i naigrawano się jeszcze, i tak długo nie
stety! nie potrafiliś oy się zdobyć na tyle odwa 
gi cywilaej, żeby się jednozgodnie takim sa 
mowolnym nakazom sprzeciwić. Paliliśmy przez 
lat 30 illuminacye, nie zastanawiając się uad tem, 
co za głupota z jednej strony nakazywać oznaki 
radości i hołdów, a z drugiej składać te choć wy
muszone dowody szczęścia i zadowoluienia. Bogn 
dzięki skończyły się illaminacye, i nakazywane a 
z naszej kieszeń’ opłacane festyny. Nastał czas 
żałoby, postu, opamiętania i poprawy: chwila gro 
bo woj ciszy i milczącej protestacyi chwila obra
chunku i sądu. Podziwiać zaiste należy to poczu
cie ludu tak silnie i stanowczo, acz biernie swą 
wolę wyrażającego, ten codziennie i we wszyst 
kich kątkach naszej ziemi objawiający Bię takt 
polityczny i uczucie narodowe potężne, duchem re
ligijnym przejęte; tę nieustraszoność wśród ciągle 
grożącego niebezpieczeństwa, i tę wreszcie swobo 
dę umysłu ż idną nie zamąconą trwogą. Manifesta- 
cye, nasze są cicbe, spokojne, bez wrzawy, bez Krzy 
ków ulicznych. Im większy tłum, tem większa ci 
sza ; im groźniejsze niebezpieczeństwo, tem wię 
kszy spokoj. Nie ma tu żadnego naśladownictwa 
zachodnich ruchów politycznych, żadnego podo
bieństwa do tego, co się kiedykolwiek w tym kie
runku robiło, ale bo też i położenie nasze najzu
pełniej wyjątkowe. Pod takim uciskiem umysły i 
serca musiały się dostroić do dźwięków najzupeł 
niej zgodnych i najwyższych — albo pęknąć. Co 
jeden pomyśli,- to drugi powie, trzeci napisze, a 
wszyscy to samo w jednej chwili czują i rozumie
ją . I  daj nam Boże w takiem usposobieniu przez 
wszystkie ciężkie próby, jakie nas jeszcze czekają 
statecznie wytrwać.

Wczoraj (8 t. m.) znów dzień galowy pierwsze
go rzędu, znowu nakazano przez policyę lllumina- 
cyę. Rano odbywało się z nakazu nabożeństwo u 
rzędowe w katedrze; świat urzędowy był bardzo 
nielicznie reprezentowany; lecz oprócz ty h kilku
nastu urzędników, wszedł do świątyni tłum ludzi 
i spokojnie słuchał nabożeństwa; lecz gdy nade 
szła chwila modłów za solenizantkę, a orkiestra na 
chórze zagrała „Boże Cara chroń", zagrzmiał wśród 
kościoła potężny chór głosów pieśnią: „Boże coś 
Polskę" i zgłuszył orkiestrę, która zamilkła, a lud 
odśpiewał całą pieśń narodowo religijną, podczas 
czego dygnitarze w arcyprzykrem byli położeniu. 
W ten sposób nabożeństwo nakazane przez rząd

rosyjski, zmieniło się w modły za 8zcz^ Cie kraju. 
Śmiała ta mamfestacya w kościele obok Zamku 
napełnionego wojskiem, w takie osłupienie wpra
wiła kilku obecnych dygnitarzy rosyjskich, że nie 
wiedzieli co. czynić.

Wieczorem miała się odbyć nakazana przez po
licyę illuminacya. Przebiegłem główne ulice: prócz 
gmachów rządów i mieszkań kilku znanych figar 
rosyjskich urzędowych, wszystkie domy ciemne, a 
w kilkunastu na całe miasto mieszkaniach zabły 
sły ś wiece w oknach, ale natychmiast szyby w nich 
zabrzęczały i wyleciały. Między innemi wybito o- 
kna jenerałowi Szepielewowi. Gęste patrole piesze 
i konne przebiegały ulicami.

Altć muszą oni kogoś złowić, inaczej ich pałki, 
oficerów koza, jenerała zaś niełaska czekają od 
Namiestnika. Otóż na Elektoralnej ulicy chwyta 
czatownik (żołnierz na rogu ulicy postawiony) chło
pca, który miał-szybę wybić, lecz gromadka ludzi 
nadbiegła z różnych stron i uwolniła chłopca. Na 
Miodowej ulicy przyszło do krwawej sceny. Przed 
Rządem Gubernialnym (dawniej pałac Paca), pa
liły się na ziemi jak  i przed wszystkiemi rządo- 
wemi domami, kagańce, za nasze pieniądze. Prze
biegający chłopak potrąca je nogą i wywraca; a 
nadchodzący w tej chwili patrol chwyta chłopaka 
Przechodzący ludzie gromadzą się około niego i 
domagają się, aby patrol chłopca wypuścił. Żołnie
rze używają broni i ranią najbliżej stojących, a 
biegnąc za innemi dopadają do młodego człowie
ka, który chciał się schronić do zamkniętej już 
bramy domu Zajdlera (.przy ulicy Miodowej na 
wprost kościoła Kapucynów) i kłóją go bagneta
mi i zabitego unoszą do Zamku.

Dziś ze świtem na bramie tego domu czytali
śmy wszyscy kartę z napisem : „Tu moskale za
mordowali Polaka wczoraj o godzinie iOej wie
czór"— a wkrótce potem drngą tej treści: „Anto
ni Polaczek, pomocnik jeometry z Płocka zginął 
śmiercią męczeńską, zamordowany przez żołnierzy 
moskiewskich". Od rana tłumy .ludu zajęły ulicę 
Miodową. Jedni odchodzą, drudzy przychodzą o 
glądać miejsce i ślady popełnionej zbrodni. Nie
bawem i sąd właściwy zszedł na m itjsce morder- 
8*wa* ybrew  prawu, a oczywiście w celu ukrycia 
zbrodni, nie wydano sądowi ciała; jednak świad
kowie pod przysięgą zeznali, że żołuierze zabili 
w tem miejsca człowieka; więc dla czegóż usiła 
ją  w nas wmówić, a raczej świat okłamać, że nie 
zabity, ale tylko ranny, pokazać go jednak nic 
chcą.

W a r s z a w a  10 sierpnia.
Wczoraj przeciągnęło kilka razy ulicą Miodową 

wojsko, b urzędnikiem cywilnvtn i z bebnem na 
czele, aby tłumy rozproszyć. Ludzie ustępowali 
się przed wojskiem i znowu się zgromadzali za 
przechodzącymi żołnierzami. Około godziny 4 po
południu odbyła się znowu ta sama żołnierska 
procesya po ulicy Miodowej wciąż ładem napeł
nionej, polieya zaś w aseknracyi siły zbrojnej przy 
szła zedrzeć ową drngą kartę o morderstwie do
noszącą i odeszła z nią ku zamkowi. W czasie te
go zdzierania plakatu, kilka kobiet przystąpiło do 
oficerów, przekładając, że to wojsko niepotrzebne 
i że obecność jego przyczyni się do zgromadzenia 
jeszcze większego tłumu. Żołnierze znużeni włóczą 
się po ulicach cały dzień i całą noc. Ludność spo
kojna przypatruje się im z politowaniem, boć tru 
dno nie litować się nad temi istotami niewiedzą- 
cemi co czynią.

Po zamordowaniu Polaczka, silny oddział wojsk 
i poiicyi uprowadził jeszcze ośmiu ładzi do Zamka 
niewiadomych dotąd z nazwiska, bo wśród cie
mnej nocy trudno ich było poznać lub pytać się. 
Na poniedziałek t. j. na dzień 12 Bierpnia zapo
wiedziany jest na wszystkich ziemiach polskich 
uroczysty obchód rocznicy podpisania aktu zjedno
czenia się L twy z Polską w r. 1569, obchód świę
ta narodowego. Dziękczynne nabożeństwa odpra
wiać się będą po wszystkich kościołach. Myśl do 
obchodzenia uroczystego rocznicy Unii, święta na
rodowego jedności, ziodziła się równocześnie na

Litwie i w Królestwie; a nie wątpimy że ta uroczy, 
stość narodowa we wszystkich prowiucyach pol
skich święconą będzie jednomyślnie i spokojnie.

Od przybywających z Litwy mieliśmy w tym 
czasie nader pocieszające wiadomości. Lud zanie- 
meński gwałtem na schyzmę nawracany, okazuje, 
że nie zapomniał swoich tradycyj. Z Białegostoku 
do Tykocina odbywały się dawnemi czasy piel
grzymki i procesye na dzień odpustu śś. aposto
łów Piotra i Pawła, które od powstania rząd ro
syjski zakazał. Otóż tego roku pomimo gróźb i 
zakazów, zebrało się kilkanaście tysięcy ludzi 
Z fi T  Białegostoku i wyszło z chorągwiami i 
z duchowieństwem katolickiem na czele do Ty- 
lJ fia 'k fv 8 .°^Pa8h Wojenny jenerał-gnbemator wi- 
l Z  L  ™ mow  p ray ty ł do Białegostoku z Wilua, 

nhfo®e.08y i przeszkodzić; przemawiał do wło- 
wielkie łaski od rządu, wzywał 

11  tn nic nipDn szłacht7  chcącej zguby włościan, 
z wielką uroczystością! * pieI^ mka odbJ ła ««

Wczoraj o godzinie 10 wieczór wśród ciemnej 
nocy i ulewnego deszczu odbył się pogrzeb Jan* 
Duckiego, młodzieńca 17 letniego, zmarłego z ran 
pon-esionych w czasie rzezi 8 kwietnia. Przeszło 
10,000 ludzi zebrało się z latarniami i pochodnia 
mi około szpitala Starozakonnych, w którym ran 
ny chrześciański młodzieniec od czterech miesięcy 
serdeczną, braterską otoczony był troskliwością i 
tamża w dniu onegtajszym życie zakończył. Pięć 
konwentów towarzyszyło pogrzebowemu orszakowi, 
ciało niesione aż na smętarz przez chrześcian i 
starozakonnych, exportowal jeden znaizacniejszych 
kapłanów naszych, ks. prałat Wyszyński. Polieya 
widząc tak licznie zebraną publiczność pomimo 
ulewnego deszczu, próbowała czy nie uda się jej 
z i.usić wszystkich a przynajmniej większość do 
rozejścia się do domów jeżeli ją  w błocie i wśród 
tak.ego deszczu godzinę dwie łub więcej przetrzy
m ają; wszyscy jednak czekali cierpliwie, gdy tym
czasem jeden z duchownych udał się do policmaj
stra a ten znowu do gubernatora, i w skutek tego 
już około godziny pierwszej po północy wróiił 
■•an iwny sługa Boży w asystencji policmajstra 
Rozwadowskiego i pułkownika placu. Po deszczu 
wypogodziło się. Noc była śliczna, urocza. Cisza 
uroczysta przerywana tylko gorącemi modłami i 
pieniami naszych zacnych kapłanów. Czarująca to 
była noc, czarujący widok smętarza, który w isto
cie stał się przybytkiem błogiego pokoju.

Jenerał Sachozanet zwołał znów wczoraj radę wo
jenną, i na niej postanowił, aby na wszystkich zna
czniejszych placach miasta wojsk i stanęło i roz
biło namioty. Jakoż mamy znów od dziś rano o- 
bozy na ulicach wśród m iasta; boczne bramy ogro
dów Krasińskiego i aaskiego pozamykane. Z iowu 
wszędzie pełno żołnierzy, między ionemi posta
wiono dwa oddziały około targu za Żelazną Bramą 
przed Saskim ogrodem. Miasto spokojne, patro
le w dzień nawet nieustannie krążą po ulicach, a 
ludzie przechodzący pytają jedni drugich: „Czego 
oui się boją nas bezbronnych?"

Oberpolicmajster pułkownik Rozwadowski wy
dał odezwę w której zaprzecza zabiciu Polaczka 
przez żołnierzy, którem u to jednak zaprzeczeniu 
nikt me daje wiary, bo świadkowie widzieli mor
derstwo własnemi oczyma; lecz natomiast p. ober 
policmajster uwiadamia sam o nowym rozboju, o 
poranieniu przez żołnierzy p. Rzączyńskiego, kan
celisty rządu gubernialnego, „którego jednak stan 
„nie zagraża niebezpieczeństwem — mówi ode- 
„zwa — bo on będąc przyparty do bramy domu, 
uderzony został kolbą w głowę," i stąd krew na 
kamieniach. To lekkie poranienie przyprzeć kogo do 
bramy i głowę mu rozbić kolbą, iż krew bruk 
zbroczyła!

Warszawa 11 sierpnia. 
Jutro dzień uroczysty, rocznica zjednoczenia na

rodu, święto narodowe, które mimo wojsk rozsta- 
wiunych na nlioach, mimo dział gotowych zionąć 
śmiercią, mimo groźnych odezw namiestnika i j e 
nerałów, będziemy święcić jak  Polska długa i sze-

Część Literacko-Artystyezna.

K O R E SPO N D E N C Y A  Z PA R Y ŻA

D n ia  1 2  s ie rp n ia .

Wyszedł z druku Żywot Adolfa Januszkiewicza 
i jego listy ze Stepów Kirgizkich. Dwa tytuły za
równo niezachęcające. Bo monografie, biografia epi- 
stołowe i wędrowne zwierzania już się należycie 
*nżyły. Chcąc jakie takie wzbudzić nowe zajęcie, 
trzeba wystąpić z jaką bardzo głośną osobistością i 
poręczyć autentyczność opowiadań. Patrząc na tom 
dosyć gruby, 0 którym mowa, przeznaczałem mu 
przypadkowych czytelników w pustyni, w więzie- 
S  w karc*mie polskićj. Zdawało

4e ‘y11™ Przyinn  i brak 
wieść z nienftei n»^»cz^tlł rozciS-ia kartek i wy- 
Uf,gozbionr ó t C1 nadetatowćj l.kacyi na pólkach

Jakżia> T u m ie n ir 8ię° myus2ęk0zaa ni
którego nie jeden krytyk donus»c°8pi®8Zny 8^ ’ 
dzido po tytule I okładkach. P a 8,ę’ ceni,*c 

Żem ja  jednak tylko myślą zgrzeszvl w  
nikomu zdania mego nfeobjaWił, pozwólcie mi 
przeto poprawić Się i oddać wam przysługę. Wiel
ką  klb wiem oddaje przysługę drugim ten, kto zai 
“ ującą książkę do czytania zaleci, lub od złćj o- 
uhroui. Pomówmy więc o nowćm dziele.

Adolf Januszkiewicz nie żyje. Umarł w 1857 r. 
wŻyuia P i t a w a l  B* skwapliwe płodów llte- 

wydawnictwo. Nie chciał sam nic nigdy
t e r n  d ^  ń i ś  •  D i e  C z n l  W  » o b i e > j * k  m Ó w i ł »  n a , e Ż y  

Sfni«rn ^ ““ ' ““^twa powołania. Po śmierci jego 
dopier w poczet autorów policzony został w na 
stępujących okolicznościicb.

Adolf wiele wycierpiał. Życie jego bjło  p awie 
nieprzerwanćm pasmem moralnych i fizycznych do
legliwości. Trzymiesięczną służbę wojskową w ro
ku 1831 ćwierćwiekowem więzieniem i wygna
niem ną Sybirze przypłacił. Kochający i kochany, 
zostawił w Europie rodzinę i przyjaciół, a ci tak 
byli rozpołożeni: matka, siostry i brat małoletni 
w domu na L itw ie ; dwaj młodsi bracia na Zacho
dzie; narzeczona na Podolu, a przyjaciele po tro
chu wszędzie. Na tak obszernym widnokręgu krzy
żowały się przez lat dwadzieścia pięć piśmienne 
zwierzenia i stokroć silniejsze uczucia, nadzieje i 
zawody. Marzenia i realności naprzemian ożywia- 
rnbnL.; if-?lły 8erca Pod fossmaitemi stopniami sze 
czuciu z i Ł ® ’ * '?  j£dn7.m P?.nkcie’ .w jednć u u
SycCh a Ś dkD-CZ0D?- W ć 8 e t ^ ^ S w d W r o b s z e r '-
S & E S % r e f e . r M  -d?myślad B i ę W y c h ,nńzostało z więcej aomysiac się każących,
P.. , epoki rozdziału; sześćset kart mo
***’ i f nl amek dzienDika p
W L  vZ ‘y eh t0 materyalów ułożono tom na widok publiczny wydany. Z ogółu li
stów unnejętoa b° 8erdwzna praca, potrafiła stó-
sow n y  zrobić w y bór- W  drugićj c z ę ś c i ,  to jest
w Listach, pełno jest zajmujących opowiadań i cieW -- ,  opowiadań i cie
kawych szczegółów. Część ich już publiczności 
znana przez ogłaszania w Bibliotece W arszawskiejzuaua |ii*?*  ”  w arszaw sk ie j
i Gazecie Codziennej. Autor użyty był do podróży 
po Stepach Kirgizkich przez władze rosyjskie, jako 
urzędnik brał udział w czynnościach władzy, wszy 
stko więc co dotyczy tćj oryginalnćj kocznjącćj 
ludności, zajmującćj obszerną połać azyatyckiój Ro
sy', nadzwyczaj jest zajmujące, bo nosi piętno rze
czywistości.

Listy Adolfa i dziennik zupełną są jego litera- 
f  i, w**8n('ścią. Przyjazną ręka nieśmiała dotknąć 
tych umiejętnych i serdecznych zarazem powierzać.

zecbein hyłoby pozbawić ich oryginalnćj barwy.... —r puAuawiu luu j  J — t wm
Nie tak się rzecz m ą z pierwszą częścią, to jest, 
Aywotem. Jest to pomnik przyjaźni, piórem u-

zdolnionćm wyrobiony. Towarzysz młodości, kole 
ga wojskowy, wygnaniec także, ale wygnaniec za
chodni, z uczuciem religijnego poszanowania, uchwy 
cił za dziennik wygnańca s y b e r y j s k i e g o ,  przyci
snął do serca jego listy i p o  mozolnój pracy wy 
dobył z  ty c h  d o k u m e n tó w  myśl przyjaciela, duch 
jego.

Rzadko można mieć sposobność czytania coś 
tak wybornie napisanego. Jest to obraz żywy, 
smętny, ciągle zajmujący i wzniosły, pomimo że 
się nieraz pospolitym szczegółem zajmuje, że się 
do poziomu właściwego schyla, by jednak na nim 
zawsze perłę wynaleść.

Sprzeczność stanowisk dwóch wychodżtw za
chodniego i wschodniego, różnica dwóch prądów 
w odmiennym kierunku do jednego celu dążą
cych, solidarność uczuć wśród urozmaicenia pojęć 
po mistrzowsku jest przez autora Żywota przed 
stawioną. Kto sercem czytać umie, niech chwyci 
za tę książkę, a skarby w nićj serdeczności i pra
wdy odkryje. Katusze go przerażą i zasmucą. Ka 
tusze ciągle, zawiść wiekowa, sle dozna przytem 
pociechy w wyższe myślą wznosząc się sfery. Bo 
myś!, czytając te kartki, nie może pozostać w cią 
głym z książką związku Pomimowolnie następują 
pauzy, w czasie których myśl się unosi i w krai
nach marzeń buja.

Komu natnra tylko oczy do czytania d a ła , ten 
może przepuścić część pierwszą, Żywot, bo go nie 
zrozumie.

W  d ru g ić j częśc i, w  L istach , j e s t  m n ó s tw o  z a j
m u ją c y c h  szczeg ó łó w , nie tru d z ą c y c h  w y m a g a n ia 
m i g łę b s z e g o  p o g lą d u .

W Żywocie wyborowe dusze znajdą wielką myśl, 
wielkiego ducha i klucz do rozwiązania zagadnień 
przyszłości.

Jeżeli pokolenia schodzące zostawiają po sobie 
ślady zasłnżonego na tym padole płaczu pobytu, 
przybywający następcy spieszą uzdatniać się i go

tować do usłag daj Boże roniój męczeńskich.
Codzień mamy pocieszające dowody skwapliwości 

z ja k ą  młodzież bierze się do nauk i jak  pojmuje 
teraz bez różnicy stanowisk coraz to większe zna 
czenie i potrzebę osobistćj wartości. W tych dniach 
pan Witold Kazimierz Jundżił z Litwy, syn maję
tnych rodziców, zaszczytnie uzyskał stopień lietn 
cyata w wydziale prawnym w Paryża (odpowiada 
on naszemu magistrowi prawa), broniąc publicznie 
thezy z prawa rzymskiego i fiancuzkiego, każdćj 
w właściwym języku.

Niepotrzebuję dodawać, że żadne względy ani 
poparcie^ nie zdolne są w niczćm przyczynić do 
ułatwienia kandydatowi zyskania palmy zwycięz 
kićj. We Francy i wszystkie konkursa tak są skom 
binowane, że podrobienie żadnćj nadziei przystępu 
niema. Pamiętna jest owa deeyzya komitetu roz 
trząsającego kwalifikacye kandydatów do szkoły 
St. Cyr, która synowi marszałka Bugeand mumer 
nieprzypuszczający go do wejścia naznaczyła. Bo 
konkursa na matematycznych zawsze są oparte 
wyrachowaniacb. Sędziowie dają sekretne wota nie 
pisane ale numerowane. Suma ogólna wedlag nie
wzruszonych zasad ostateczny wyrok stanowi. Sę 
dziowie nie podobna ażeby się z sobą znieśli, tak 
jest mądrze cały mechanizm urządzony. Kiedy 
więc przyjdzie do otworzenia urny, kto omne tulił 
punctum, ten najpierwszy i tak dalćj. Dziś otwie 
rają podobną urnę w Sorbonnie, to jest na punk
cie centralnym, na którym nagrody i stopnie ze 
szkół paryzkich i wersalskich  ̂rozdane będą. Nie 
jedno serce młodzieńcze i rodzicielskie poLkie dziś 
drga i wygląda w stronę Sorbonny. Mnóstwo jest 
powołanych, miejmy nadzieję, i e dużo będzie i 
wybranych. Nowy Iicencyat, p. Jundżił, powraca na 
Litwę. Zachęcony powodzeniem zamierza po upły
wie terminu prawem przepisanego, sięgnąć po do
ktorską togę. Bronił thezy wybranćj, poprzednio 
studyowanćj, bronił ją  dzielnie i skutecznie. Je

dnomyślność za nim się oświadczyła po skończo
nej bezkrwawćj walce. Na doktora rzecz się ma 
inaczej, będzie musiał odpierać wszelkiego rodza
ju dowody; granice lukty nie są odznaczone. Kie
dy cudzoziemiec wystąpi do walki, to się liczba 
kunktatorów jak  z ula pszczół wyrąja. Może nowy 
Iicencyat przecież ich zmoże. B.

»*»♦<»<«

P A M IĘ T N IK I Z W Y PR A W Y
d o  S y c y l i i  1 Hleapolu.

(Obacz Nra 113, 114, 134 , 135, 138, i 41 144
153, 155, 157, 161 , 169, 170, 17 5 , l 8o ’ i 186 
Czasu).

Przed Kapuą ku Neapolowi, rozciąga Bię pła
szczyzna nadzwyczajnie żyzna, cała zajęte tek 

? a  których tok gęsto sadzone 
f \ n .a ! e. zdala przedstawiają podobieństwo 

ł • §iCej opraw iają na niej zboża. U koń- 
y lłSJ płaszczyzny, ku wschodowi, wznosi się 

wysofca góra, której stopy obmywa Wultum; jest
0 Monte-Tifata; stoki jćj formują pagórek stromy

1 kamienisty, potem jeszcze drugi, mniejszy, któ
ry lekko spływa w równinę, i na którym wznosi 
się wieś Sant-Angelo della Forma. Po drugiej stro- 
aie rzeki wzdłuż jćj brzegów, ciągu4 się znowu 
wzgórza, a na ich krańcu stoi małe miasteczko 
Li matoła.

Tę to górną pozycyą zwróconą frontem ku Wul- 
tnrnowi zajęliśmy, p a n u ją c  ztamtąd nad rzeką i 
nad doliną, w którą Sant-Angelo klinem zabiega. 
Od poludnio-wscboda, wpośród płaszczyzny, mia
sto Santa-Maria, obrzucone naprędce zewnętrznemi 
szańcami, było dla nas wyborną podstawą opera- 
cyj, gdyż ztamtąd mieliśmy łatw ą komunikacyą 
z Sant-Angelo, dokąd prowadziła droga szeroka,
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roka, od Kijowa i Kamieńca po W ilco i Poznań 
Bo czyż nie mamy praw a obchodzić pam iątki prze 
szłości i św ięta narodow ego, gdy nawet rząd co 
chwila głosi nam  i Europie o poszanowaniu naro 
dowości polskićj.

Tym czasem  piękne mi poszanowanie narodowo 
ści, zaręczone trak tatam i, głoszone manifestami 
okólnikam i dyplomatycznemu Oto czytam y na ro 
gach ulic W arszawy odezw ę, w którćj jenera 
Suchozanet sam obchód ten nazw aw szy „uroczy 
stością naro d o w ą", m ającą się święcić nabożeń 
stwami, zamknięciem sklepów i oświetleniem do 
mów, grozi, że każe więzić i srogo karać wycho 
dzących z kościołów, zam ykających sklepy i oświe 
cających okna. Grozi nam iestnik „króla polskiego" 
że użyje najenergiczniejszych środków, z których sam 
„zgnbne następstw a" przewiduje, jeżeli będziemy 
obchodzić „uroczystość narodową" p o lską , przez 
nabożeństwo po kościołach, illuminacyę i zam knię 
cie sklepów. Cóż w tem wszystkiem złego. A p 
Suchozanet jawnie drukiem wszem wobec zapo
wiada, że tego nie ścierpi, że na wszystko gotów aby 
obchodowi przeszkodzić; zapow iada bez ogródki, 
że modlących się, z kościoła wychodzących łapać 
i więzić będzie; każe się naw et domyślać, że do 
takich strzelać, że całe miasto bombardować będą, 
bo cóżby inaczćj znaczyć mogły słowa „zgubne na 
stępstw a", obok arm at wycelowanych i w ojska pod 
bronią? I  za cóż? Nawet w odezwie swojćj nie 
śmie wspomnieć, aby się obawiał rewolucyi albo 
nawet nieporządków, tak  ulubionych w stylu u- 
rzędowym.

Dziś przed wieczorem przy każdym  rogu ulic 
stały  grom adki ludzi czytających plakaty  z odezwą 
jenerała  Suchozaneta. Już dawno nie odzywano się 
w ten sposób; jen . Suchozanet od czasu swego 
Nam iestnikostw a drugi raz przem aw ia do nas 
plakatam i. I  cóż nam tedy oznajm ia? Oto aby 
w dniu jutrzejszym  otwarte były sklepy, aby 
w wieczór nie palono po dom ach  illuminacyi, na- 
koniec, aby nie było nadzwyczajnego nabożeń
stwa, gdyż każe kościoły wojskiem otoczyć i are
sztować wychodzących, którzy następnie będą pod 
sąd oddan i??!!

W  tem ogłoszeniu ile zakazów, ile słów, tyle 
niedorzeczności. R eligia, narodowość, w łasność i 
rozum ludzki obrażone razem. Oczywiście zachciało 
się widać p. Suchozanetowi powtórzyć w W arsza
wie sceny 27 lutego i 8 kwietnia, albo Mławskie 
i Tykocińskie.

W godzinę po przylepienia, w szystkie plakaty 
z rogów ulic znikły, a  na ich miejsce pojaw iły się 
znane wam zapewne kartk i, zapraszające na ju 
trzejsze nabożeństwo, pomimo, że rogów ulic strzegą 
czatownicy.

Ogród Saski otoczony w ojskiem , przed głó- 
wnemi bramami silne oddziały piechoty, a bo
czne bram y pozamykane; pomimotego napełniony 
był publicznością używ ającą wieczornćj przechadz
ki. Wszyscy rozmawiali głośno i spokojnie o ju- 
trzejszćj uroczystości, nietroszcząc się bynajmniój 
o to, że szpiedzy słuchają a bagnety dokoła.

Dziś w czasie nabożeństwa w jednym  z naszych 
kościołów kapłan wzruszającemi słowy przem aw ia
ją c  do Indu, modlić się kazał za szpiegów, za 
zbłąkanych braci, którzy w łasną Ojczyznę zdra
d z a ją , za tych którzy krew  bratn ią rozlew ają nie 
w iedząc, co czynią. K ilkunastu żołnierzy, naszych 
rodaków’, było w kościele klęcząc i płacząc rze- 
wnemi łzam i, modliło się z nami. Jednem u z nich, 
stojąca obok w żałobie kobieta włożyła w rękę 
złotów kę, k tórą tenże żołnierz przyjąw szy z rąk  
nieznajom ćj, złożył na tacę kw estujących po ko 
ściele na wsparcie rannych i pozbawionych zarobku. 
T a  niema rozrzew niająca scena w czasie nabożeń
stw a do łez mnie wzrujzyła. Także kościółek XX. 
Bazylianów,, unitów dziś był napełniony ludem 
śpiewającym  pobożne pieśni, i na jutro tam na
bożeństwo zapowiedziane.

Warszawa 12 sierpnia.
Zdać spraw ę z wrażeń dnia dzisiejszego je s t 

prawie niepodobieństwem. To wszystko, co się tu 
działo, na co własnymi patrzyliśm y oczym a, w 
czem sami braliśmy udział, w ydaje nam się w tćj 
chwili ja k  złudzenie, ja k  sen z majowych marzeń 
utkany, wśród chmurnćj, zimnćj rzeczywistości.

Stósownie do wczorajszego ogłoszenia, jenera ł 
Suchozanet przedsięwziął ja k  najenergiczniejsze 
środki przeciw zapowiedzianćj uroczystości naro- 
dowćj. Dziś rano spostrzegli mieszkańcy W arsza
wy znaczniejsze place i ulice zapełnione wojskiem, 
żołnierzy około kościołów, piechotę przechodzącą 
w ściśnięty eh kolumnach środkiem ulic, działa za
toczone przed Zamkiem, działa na placu K rasiń
skim i Saskim ; rogi ulic poobsadzane milicyanta- 
mi. T akie wojenne przygotowania zapowiadały 
ponowienie rzezi. Pomimo tego Bklepy od rana 
przez cały dzień pozostały zam knięte. W ojsko i 
polieya otwierały jc  gw ałtem , na  głównych mia

nowicie ulicach; lecz ja k  tylko odchodziło wojsko, 
sklepy natychm iast się zam ykały. Właściciele od
powiadali policyi: że sklepy są ich w łasne, nie 
rządowe, więc oni sam i tylko mogą je otwierać i 
zamykać ja k  się im podoba, rząd zaś nia m a ża
dnego praw a nakazyw ać lub zakazywać; że dzisiaj 
jest wielkie święto, a  w święta zawsze zam ykają 
się. Sklepy pozostały tedy zamknięte. W szystkie 
prace na ten dzień zawieszono, bióra puste, żadna 
gazeta, oprócz Policyjnej, nie wyszła. Tłum y mie
szkańców przybrane po części w świąteczne suknie, 
od rana do nocy snuły się po ulicach; nigdzie je 
dnak nie gromadząc się i nie skupiając.

Złożono na ten dzień żałobę. Kobiety przybrały 
jasne stroje, znaczna część w białe suknie z trój- 
barwnemi szarfami i kokardam i, inne przypięły 
kw iaty do ubrań. Cała W arszaw a w rocznicę dnia 
wielkiego w dziejach a  szczęśliwego dla narodu, 
w święto zgody i jedności, przybrała choć na 24 
godzin postać uroczystą a radośną, która zarazem 
objaw iała w iarę w lepszą przyszłość kiedy ta zgo 
dą. i jedność rozkwitnie w całym narodzie. T a  uro 
czysta a radosna postać m ieszkańców , tchnąca 
spokojem, ufnością w przyszłość i tą  potęgą mo
ralną wobec którćj pada bezsilna przemoc fizyczna, 
dziwnićj i tem wydatniój odbijała wśród ulic napeł
nianych wojskiem gotowem do w alki, uzbrojonem 
od stóp do głów, opartem na działach a mimo 
tego jak o ś przestraszonem i wylękłem.

Od rana aż do południa wszystkie kościoły peł 
ne modlących się; pobożne tłumy zgrom adziły się 
także w kościołach ewangiclickich i w bóżnicach 
starozakonnycb. Wśród solennych nabożeństw dzięk
czynnych za unię ludów i proszących o przywrócenie 
jedności i utrwalenie zgody, lud wznosił modłyi pieśni 
za pomyślność kraju. Gdyby jenerał Suchozanet, któ
ry przed kościołami znaczniejszemi postaw ił wojsko, 
chciał był aresztować wszystkich wychodzących 
z Domów Bożych, m usiałby był uwięzić całą lu- 
dGość W arszawy, bo z pewnością przeszło 100,000 
przybyło na nabożeństw a aby się modlić za szczę
ście wspólnćj Ojczyzny. Pomysł przeto jenerała 
Suchozaneta był zupełnie niepraktyczny ale m alu
jący  dobrze charakter rządu rosyjskiego.

Popołudniu cała ludność w świątecznych ubra
niach, pieszo i powozami przechadzała się i prze
jeżdżała  po ulicach i po ogrodach, a duch spokoju 
i ufności tchnął ze w szystkich, chociaż każdćj 
chwili karabiny i działa mogły zagrzmieć, za lada 
pozorem tysiące pod brbnią stojących żołnierzy 
mogło się rzucić z bagnetam i na bezbronnych i 
sceny mordu ponowić, aby uroczystość naszćj 
zgody oblać krw ią naszą. Nie brakło na prowo- 
kacych ze strony rosyjskićj, aresztowano mnóstwo 
ludzi, to przed Zamkiem, to przy kościołach świę
tego A leksandra, ludzi ja k  najspokojniój idących, 
za to że ich cza m arka lub chuska nie spodobała 
się żandarmowi lub polieyantowi. Liczba areszto
wanych ma, według jednych wieści do 500, we
dług drugich do 300 dochodzić; pierwsza cyfra 
zdaje mi się przesadzoną; przypomina to aresztow a
nia w dzień 3go maja. Tych wszystkich bezpra 
wnie aresztowanych wypuścić m uszą, a  Gazeta 
Policyjna powie może, ja k  wówczas, że nic im się 
złego nie stało, tylko noc przepędzili w kordygar- 
dach. Takie bezprawne masami aresztow ania, to 
jedna z głównych rtform . Aresztowaniami temi 
chciano ladność rozdrażnić, aby mieć pozór ude
rzenia na bezbronnych i przeniesienia naszćj spra
wy na inną drogę, którćj nieprzyjaciele nasi pra
gną ; bo przeciez bez żadnćj przyczyny nie możną 
było w obec konsulów zagranicznych strzelać i 
bagnetować. Lecz chociaż wszyscy na śmierć za 
kraj są  gotow i, nikt rzezi wywołać nie chciał.

W ogóle dzień dzisiejszy do szczęśliwych i uro
czystych zaliczamy; wielkością swoją równał się 
dniu 2go m arca a nawet go przechodził, z powo
du, że nie tylko w W arszawie lecz w całćj Pol
sce był zapewne takim.

W końcu w ypada nam  nczynić przypuszczenie, 
nie dla usprawiedliwienia, ale dla wytłumaczenia 
sobie choć w części wydanych na ten dzień przez 
rząd rozporządzeń, że przelękły Namiestnik i j e 
go pomocnicy w błąd zostali wprowadzeni przez 
drogopłatnych a  głupich lub przewrotnych szpie 
gów, którzy oszukując nawet rząd rosyjski dla wła- 
snćj korzyści przedstawili inny cel dzisiejszćj uro
czystości. Zapewne z ich doniesień, uroił sobie 
Namiestnik, że będzie jak ieś zbrojne powstanie, lnb 
coś podobnego, a cezem teraz n ik t u nas nie m y
śli. Tym  tylko sposobem możemy sobie w części 
tłumaczyć i rozporządzenia władz wojskowych i po
stawę wojska, skompromitowanych dzisiaj spoko
jem  powszechnym.

Utrzymują, że mimo tego , chociaż nie było na
wet pozoru do zaczepki, przygotowywano wojsko 
do uderzenia na ludność, i może nastąpiłby jak i 
krwawy w ypadek — w każdym razie nie wielki, 
gdyż ludność trzym ając się swćj drogi postępo
wania, nie byłaby dała odporu—jed n ak  może by

łoby nastąpiło jak ie  morderstwo, gdyby konsulo- 
wie francuzki i angielski nie byli się udali do je 
nerała Suchozaneta w celu uczynienia mu przed
stawień. Gdy jednak  w szystkie powyżćj wymie
nione fakta podaję jako zupełnie pewne, o tćj o- 
koliczności powtarzam jedynie  wieść za którą dzi
siaj nie rączę, lecz w krótce o nićj bliższych za
sięgnę wiadomości.

Z uderzeniem godziny 8ćj wieczorem, cala W ar
szawa zajaśniała rzęsistem oświetleniem : jedni o 
świetlili jarząco wnętrze pokoi zapalając lam py i 
św ieczniki, inni iluminowali zwykłym sposobem, 
szeregami świec w oknach. Ten zw ykły sposób u- 
żyty był szczególniej na Starem  Mieści. Nadto 
w wielu oknach widzieć można było barw y lub 
godła polskie w transparentach.

W ogóle obchód cały jest nowym objawem je 
dnomyślności i potęgi ducha narodowego, nowem 
zwycięstwem siły moralnej nad fizyczną, a ja k  z j e 
dnej strony jest ścieśnieniem węzłów braterstw a 
w całym narodzie na szerokich ziemiach rozsia
d łym , tak z drugiej strony przypomnieniem św ia
tu  ja k  daleko ten naród zam ieszkuje i jak  silnie 
żyje.

W roclew 15 sierpnia.
f  Z niewypowiedzianym niepokojem oczekiwa

liśmy tu wiadomości warszawskich z d. 12. Ode
tchnęliśmy, gdy osoby przybyłe d. 13 wieczornym 
pociągiem z W arszawy zapewniły nas, że uroczy
stość dnia tego odbyła się pośród bagnetów i dział, 
pośród gotowego do krw i rozlewu w ojska z na j
większą spokojnością, pow agą i rezygnacyą. Wia
domość tę powtórzyły wczorajsze tutejsze dzienni
ki, zowiąc uroczystość d. 12 drugiem świetnem, 
moralnem zwycięztwem, które po pamiętnym po
grzebie d. 2 marca, naród odniósł nad m ateryalną 
siłą panującego rządu. Dzisiejsza Gazeta szląska  
przyniosła przez znanego korespondenta swego 
resztę szczegółów. K orespondent ten czyni przysłu
gę dobrej sprawie, przedstaw iając j ą  w sprawie- 
dliwem i bezstronnem świetle. P rasa niemiecka 
nie wierzy bezwzględnie doniesieniom dzienników 
polskich. Musi wierzyć potwierdzającym  je  sp ra
wozdaniom miejscowego korespondenta niemiec
kiego, który dosyć ma udzielności w zapatryw a
niu się i sądzie, aby go nie pomówiono, że słaży 
ślepo spraw ie polskiej.

W czoraj odbyła się tu znowu uroczystość ju b i
leuszowa. Gimnazyum katolickie nazwy ś. Macieja 
obchodziło 501etnią rocznicę udzielnego istnienia 
swego. Pierwotnie połączone ono było, ja k o  szko
ła  przygotow aw cza, z tutejszym uniwersytetem 
przed reorganizacyą tegóż 1812 r., której pam iąt
ka w zeszłym tygodniu była obchodzona. Ten 
związek dawny był powodem, że gimnazyum ś. 
Macieja zawsze w bliższych stosunkach z uniw er
sytetem zostawało, i że także uroczystość swoję 
wczorajszą odbyło w wielkiej auli jego. Gimna
zyum to położyło wielkie zasługi w wychowaniu 
publicznem w Szląsku, wykształciło wielką liczbę 
ludzi, zajmujących w urzędzie i w nauce wysokie 
miejsca. W ychodziła z niego mianowicie zawsze i 
wychodzi dotąd znaczna liczba młodzieży w stępu
jącej do 8tanu duchownego. Dlatego też i wczo
rajszą uroczystość zaszczyciło obecnością swoją 
licznie zebrane niższe i wyższe duchowieństwo k a 
tolickie z miasta i z prowincyi, i sam książę a r
cybiskup, przez zastępcę swego, kanonika Neu 
kirch, złożył w imieniu kościoła podziękowania i
iVCJftnia flvnjo, n/lalolfljąp MAgnałiiwiAAełwa aalila
dowi w dalszych pracach i usiłowaniach. Gimna
zyum liczy obecnie przeszło 600 uczniów. Język  
polski mieści się także w liczbie przedmiotów na
ukowych. W yk łada  go nauczyciel Dr Plebański. 
Oddawna przysyłają i rodziny polskie z królestwa 
i z księstw a synów swych do tej szkoły. Obecnie 
uczęszczają do niej S u łkow scy , Szem bekow ie, 
Bniński i inni, których nazwisk niepomnę. Jeden 
z Szembeków, wnuk jenera ła , opuścił w łaśnie gim
nazyum  z zaświadczeniem dojrzałości i publiczną 
pochwałą udzieloną mu przez dyrektora szkoły, 
profesora Wissowę. Było 26 abiturientów. Z nich 
trzech miało mowy publiczne. Młody Szembek 
miał francuzką, do której wziął tekst z Cicerona : 
„Trahimur omnes laudis studio et optimus quisque 
m axim e gloria ducitura. Uroczystość zakończyła 
się mową d y re k to ra , w której skreśloną była 
w krótkości historya szkoły.

Sławny mówca Izby panów, Dr Stahl, profesor 
prawa publicznego w uniwersytecie berlińskim, u- 
m arł d. 10 b. m. w Brueckenau, dokąd się udał 
dla poratow ania zdrowia. Stronnictwo krzyżowe 
poniosło niepowetowaną stratę, bo straciło, powie
dzieć można, naczelnika i najżarliw szego i najw y
mowniejszego obrońcę zasad i dążności swoich. 
Kreuzztitung  dopełnia smutnego obowiązku, tłum a
cząc żal po mężu takiego znaczenia. Dzienniki 
przeciwnego obozu czynią, zdaniem swojem, do
syć, że pow tarzają lam enta organu krzyżowego.

Przejeżdżał dziś przez Wrocław, udając się do 
Salzbrunn, profesor D r Antoni Małecki ze Lwowa.

Berlin 15 sierpnia.
Ó Co tydzień, co pare tygodni ja k iś  jubileusz, 

ja k iś  obchód, jakaś uroczystość, jak iegoś stow a
rzyszenia jeneralne zgromadzenie, to w tem to 
w owem stołecznem lub prowincyonalnem mieście 
państw  i krajów  związku niemieckiego. A w każ- 
dem takiem  zebraniu, czy miejscowych tylko, czy 
i zagranicznych członków i gości, nie cel właściwy 
główną rzeczą, nie forma odpowiednia charak tery 
stycznym jego  wyrazem, lecz tendeneya zewnątrz 
leżąca, tendeneya polityczna, której hasłem: je 
dność Niemiec w pierwszym rzędzie, w drugim 
w alka przeciwko je j wewnętrznym i zewnętrznym, 
mniemanym lub rzeczywistym wrogom.

T aki charakter m iały także kilkodniowe uroczy 
stości „turnerów " czyli gim nastyków, przybyłych 
na drugie jeneralne zgromadzenie ze wszystkich 
stron Niemiec. Głównym celem zebrania było po
łożenie węgielnego kam ienia pod pomnik, m ający 
się wystawić Jahnow i, ojcu sztuki gimnastycznej 
w Niemczech, który la t tem u pięćdziesiąt zaw ią
zał pierwsze stowarzyszenie gim nastyków w Ber
linie, sposobiąc młodzież do boju przeciwko uci 
skającem u wówczas ojczyznę niem iecką wrogowi, 
do boju przeciw Napoleonowi. Przypomnienie ta- 
kioj chwili znalazło silny  żywiół w obecnem na- 
rodowem usposobieniu Niemców, w wielu w zglę
dach podobnem do tego, jak ie  ożywiało naród 
przed pięćdziesięciu laty. Myśl wspólnej i jednej 
ojczyzny panow ała nad wszystkiemi innemi w ca
łym przebiegu uroczystości. O bjaw iała się bez o- 
gródki, otwarcie, śmiało, w mowach, toastach i 
śpiewach. Kolory niemieckie przysłoniły prawie 
całkiem  kolory pruskie, tak, że Berlin zdaw ał się 
raczej być stolicą wskrzeszonego cesarstwa nie
mieckiego, aniżeli udzielnego państw a pruskiego, 
którego rząd, przy całej sym patyi swojej dla Nie
miec, nie m yśli bynajmniej powtórzyć ekspery
mentu z 1848 roku, ogłaszając ja k  nieboszczyk 
król, że Prusy tracą odtąd sw ą odrębność i zle
w ają się z Niemcami. Pod wpływem chwilowego 
zapału nie dziwić się turnerom, że brali za ob
jaw  rzeczywistości to co było tylko wyrazem i 
symbolem nadziei, a  dla rządu, ja k  na teraz, środ
kiem tylko do wzmocnienia stanow iska swego 
w Niemczech i w Europie. Znaczenia tego nie 
zmieniała obecność m inistra spraw wewnętrznych, 
prezesa policyi i m agistratu. A ci, którzy żałowali, 
że król nie pojechał do Chalons, albowiem naro
dowo niemiecki charakter uroczystości berlińskich 
byłby najlepszą podróży tej ilustracyą, nie w 
mniejszym co tłum y turnerów  co do istotnego 
znaczenia uroczystości znajdow ali się złudzeniu.

Równie bijącą w oczy i w uszy stroną tych u 
roczystości było przypomnienie najważniejszych 
w ypadków i czynów wojennych z la t 1813 do 
1815.

'Przedstaw ienie w teatrze W iktoryi było głów
nie na tych przypomnieniach osnowane. Obraz, 
przedstaw iający w transparencie wypadek, poprze
dzony był przez deklam acyę stósownego wiersza, 
a  towarzyszyła mu podczas odsłonięcia muzyka 
z odpowiednią wojenną lub patryotyczną pieśnią, 
w której cała publiczność, w większej części z tur
nerów  złożona, brała udział. Arndt przew racał się 
zapewne w grobie z radości na odgłos pieśni 
r Was ist des Deutschen V aterland?u, która  była
początkiem, środkiem i końcem każdego szczegól- 
nego aktu  tych uroczystości. L ipsk, W aterloo, P a 
ryż nie były pominięte w mowach, deklamacycb, 
pieśniach, muzyce. W szystko to robiło wrażenie, 
jakby nazajutrz w ydany miał być rozkaz do m ar
szu przeciwko dziedzicznemu wrogowi, jak  Niem
cy nazyw ają ciągle Francuzów.

Nie przepomniano naturalnie i „Schleswig H ol
stein meerumschlungen". Chorągiew tych krain, bo 
i z nich przybyły deputacye turnerów, by ła’ ki
rem odziana, i wszędzie gdzie się okazała, w y
woływała głośne okrzyki pomiędzy publicznością. 
D eputacye zabiorą z sobą przyrzeczenie zemsty 
Duńczykom i oswobodzenia z jarzm a ich morzem 
oblanej ojczyzny. O debrali jo  w tej samej chwili, 
kiedy Bundestag sk ładał do a k t spraw ę ich na 
rok bieżący! Naturalnie, że o Alzacyi i o prowin- 
cyach nadbałtyckich była mowa. A kiedy w tea 
trze grano m arsz pruski na w jazd do Paryża, o 
obraz w transparencie przestaw iał Prusaków  na 
Montmartre, oklaskom  nie było końca, a całe 
towarzystwo teatrow e zdawało się maszerować, 
przybijając do tak tu  nogami.

Cóż mówić o pozdrowieniach, które ze w szy
stkich stron św iata nadesłane były zgromadzonym 
w Berlinie turneróm, jakoto: z Szwajcaryi, z róż
nych miejsc z Holsztynu i Szleswiku, z Londynu 
a naw et aż z Moskwy, rozumie się od tamecznych 
Niemców, którzy wszędzie zachow ują świadomość 
i uczucie swego pochodzenia, i za Niemców przez

brfici swych są uważani, chyba, że się między ni
mi znaj dziej aki Becker, który należy wtedy do narodu, 
między którym mieszka. Nadeszło także kilka li
stownych pozdrowień: od następcy tronu prusk ie
go i od innych członków rodziny królewskiej, ma 
się rozumieć i od księcia Sasko Koburg-Gothaj- 
skiego, który przy takich okolicznościach ani sam 
me zapomina swojej unionistycznej misyi, ani 
przez współmisyonarzy na tem polu je s t zapomi 
nanym.

W urzędowych sprawach stowarzyszeń turnerów 
niemieckich me przyszło do porozumienia się c;> 
do wniosku, aby wszystkie stowarzyszenia połą
czyć w jeden  turnerbund czyli związek, na wzór 
zawiązanego w tym roku Sehuetzenbundu i Saen- 
gerbundu. Obawiano się, aby z silniejszej organi- 
zacyi nie wypłynęło niebezpieczeństwo dla rzeczy 
samej, i związek taki ogólny nie stał się narzę
dziem do innych celów. Odrzucono więc wniosek 
powyższy, a  przyjęto inny, który ogólne interesa 
stowarzyszeń pozostawia aż do przyszłego o- 
gńlaego zebrania w ręku wybranego komitetu.

W yciągnijmy dla siebie także morał z tych na
rodowych demonstracyj. Rozciągały się one tak  da
leko, że zostawanie pod obcym panowaniem naj - 
mniejszej cząstki narodu niemieckiego piętnow a
ły hańbą powszechną, k tórą wszelkiemi sposoba
mi znieść i zniszczyć należy. Naprzeciw tego 
stawm y to, co prasa  niemiecka mówi codziennie
0 praw ach innych narodowości. Porównanie to o- 
tworzy nam pogląd na moralną podstawę uczuć 
tych narodowych, i ostrzeże nas, że nie takie sa 
molubne uczucia dźw igają narodowy z upodlenia
1 zm ieniają postać świata. One i niemieckiego* na
rodu niezdolne zjednoczyć i zbawić.

Kraków 17 sierpnia. Ju tro , jak o  w dzień u- 
rodziu JCKApMości odbędzie się nabożeństwo 
w kościele archiprezbiteryalnym  N. P. Maryi, na 
ktorem znajdować się będą wszystkie władze cy
wilne i wojskowe, tudzież korporacye. M agistrat 
tutejszy zawiadomił również cechy o tem nabożeń
stwie, wzywając je do uczestniczenia mu z chorą
gwiami. _____________________

Wiedeń 16 sierpnia. Ost und West organ sło
wiańszczyzny austryack ić j, przedewszystkiem  zaś 
południowćj, tak ocenia obecną chwilę:

„W alka zasady historycznćj i legitymizmu z sy 
stemem centralizacyjnym, prawa pozytywnego z in 
teresem politycznym , na nowo przenosi Austryę 
w dni gorączkowego natężenia i n iepokoju, jak ie  
poprzedziły ogłoszenie pierwszego reskryptu ce
sarskiego do- sejmu węgierskiego.

„Przeciwnie aniżeli w walkach tego rodzaju w in
nych krajach, ludy tutaj ujm ują się przeciw rzą 
dowi za zasadą praw a, i przez to napierają rząd 
w taką pozycyę, która go z samym sobą staw ia
w sprzeczności.

„Nieznajdzie może jednego polityka konserw a
tywnego w Europie, któryby w utrzymaniu i usta
leniu się Austryi nieupatrywał konieczności euro- 
pejskićj i nie starał się jćj wesprzeć wszystkiemi 
środkam i jak ie  m a na zaw ołanie, ale sądzim y, że 
żaden z nich nie pochw ali tych środków, jak ich  
w Austryi samćj używają dla dopięcia tego celu. 
N adw erężyw szy  i ścieśniwszy praw a pozytywne 
pewnego danego państw a, można zapewne urzą
dzić na to miejsce nowe państwo rewolucyjne, 
które oczywiście musi potem nowego tytułu p ra 
wnego szukać, aby byt swój usprawiedliw ić; ale 
pewnie żadne państwo istniejące i z natury swo- 
jć j zachowawcze nie da się utrwalić na takich pod
stawach.

„Dalecy jesteśm y od tego, abyśm y nie dostrze 
gali znaczenia i uprawnienia interesu polityczne
go w owćj walce o prawo pozytywne między rzą 
dem a  W ęgrami i Chorwaeyą, i dla tego odkąd 
tu-przem aw iać zaczęliśmy, broniliśm y zasady ze
spolenia obu tych stanowisk. Przyznawaliśm y rzą 
dowi inieyatyw ę, albowiem on to domaga się p‘o 
ludach wielkiego poświęcenia praw  ich, którym 
sam nie może odmówić legalności; dla tego przy
puszczaliśmy, że ludy okażą się skłonnemi przy
ją ć  nowe praw ne stanowisko w państwie, zgodne 
z jego in teresem  politycznym , i tym  sposobem s ta 
nowisko to utrwalić.

„Zamiast tego rząd staw a wszechwładztwem 
swojem bezwzględncm po nad w szystkie praw a 
pozytywne, nieuznając żadnćj innćj zasady, prócz 
domniemanego interesu całości państw a. W obec 
tego niemdeży się dziwić, ani też chcieć ludy za- 
krzyczeć, iż nie chcą poświęcić swoich słusznych 
praw  molochowi interesu. W ten sposób, pow ta
rzam y, Austrya ani da się utrzymać, ani utrwalić, 
rząd bowiem zmuszonym jest żyć z połową pod
danych swoich w ciągłych zatargach, które konie 
cznie obustronne siły wycieńczać muszą. Niewąt- 
pimy bynajmnićj o chwilowćm zwycięstwie siły,

i mogliśmy wybornie czuwać nad wszelkiemi w y
cieczkami garnizonu nieprzyjacielskiego. Poniżej 
C aserta , gdzie był pałac, ogromne koszary i szpi
ta le , doskonaleni była miejscem na główną kw a 
te rę ; a poniżej jeszcze ku południowi Maddaloni, 
położone na pochyłości pagórka wysuniętego w do
linę, przedstawiało dobre stanowisko dla naszych 
rezerw, i było w ażną dla nas pozycyą obronną, 
na przypadek gdyby w ojska królewskie zaszły 
nam  z tylu. Ze strony Neapolitańczyków mogliśmy 
s 'ę  tylko obawiać rozpaczliwego rnchu , gdyby 
przerżnąw szy się przez nasze linie, chcieli iść pro
sto na Neapol. A to li^ K a p u y  do Neapolu prow a
dzą dwie tylko d ro g i: jedna przez Aversa, i nad 
tą  panowaliśmy na pozycyi Santa M aria; druga 
koło Afragola, a tę  zam ykała nasza pozycya w Mad 
daloni. W razie zaś gdyby chcieli byli obejść ca 
pze prawe skrzydło , Neapolifańczycy nie mogli 
przebyć W ulturnn tylko w dwóch m iejscach: w sca- 
fa  della Formicola i w scafa di Cajazzo *)■ Nad oby
dwoma tem i punktami panow ała wieś S an t Ange
lo; a gdyby naw et byli próbowali rzucić się z t eJ 
strony rzeki, to m iędzy W ulturnem a górami by 
libyśmy ich z pew nością wstrzymali pod Limatola.

T ak  więc pozycye nasze były dobre, trafnie o- 
b ran e , i zręcznie rozporządzone, tak pod wzglę
dem zaczepnym jak  i odporym. W ogólności two
rzyły one szerokie półkole, idące w kierunku linii 
w zgórz, które ciągną gję ponad W ulturnem, a pod 
Limatol*' nagle w tył się skręcają. Santa Maria, 
Caserta i M addaloni, stanowiły jak o b y  cięciwą te
go luku. W rozkładzie pozycyj naszych był jednak 
jeden  błąd, k tóry  mógł dla^ uas zgubne pociągnąć 
skutki: droga z Santa Maria do Sant-Angelo bie
gnąca doliną, n ie b y ła  umocniona zupełnie ani od 
natury, ani sztuką, i nieprzyjaciel bez żadnej pra
wie mógł ją  zająć przeszkody.

*) Scafa przewóz.

W najw iększej tajem nicy gotow ała się tymcza 
sem m ała ekspedvcya, k tóra  w rezultacie m iała 
przynieść połączenie się nasze z powstańcam i po
za W ulturnem i przeciąć nieprzyjacielowi komuni- 
kacye między K apuą a Gaetą. Na wodza tćj a- 
w anturniczej, arcy niebespiecznej wyprawy, która 
w ym agała wielkiej śmiałości, zręczności i przy to- 
tnności um ysłu, wybrano człowieka młodego j e 
szcze, alo który złożył ju ż  był znakomite dowt dy 
męstwa na polu bitwy, m ajora Csufady, rodem 
W ęgra. 16 września o zmroku w yruszył on z g łó
wnej kw atery naszej w C aserta , na czele trzech- 
set ludzi wybranych z całej naszej armii. W iado
me nam były rozkazy, które miał spełnić, i mimo
wolnie serca nam  się ścisnęły w chwili gdy się 
oddalał. Miał o n , m askując o ile możności swój 
pochód, przem knąć się górami do Wulturnn, przejść 
go w scafa  di D ragoni, następnie iść dalej w kie 
runku północnym oddalając się od armii neapol;- 
tańskiej, a potem nagle zwróciwszy się ku zacho
dowi, posunąć się szybko ku Teano, a jeśliby mo
żna było ku Calvi, i zająć je .—  W razie gdyby się 
ten ruch udał pomyślnie, stawaliśm y się panami 
obu stron drogi, zagrażaliśm y linii odwrotu wojsk 
królewskich, i otwieraliśmy sobie zw iązki z po
wstaniem w górach. p jan by} dobrze osnu ty ; ale 
oddział k tóry  go miał wykonać był liczebnie tak 
mały, żc drżeliśm y o niego i o jego dowódcę. To 
nas tylko pocieszało, że między danemi n u  in- 
strukeyami była i ta, aby  tylko w ostateczności s ta 
czał bój z nieprzyjacielem , i żeby cofał się w gó 
ry, ja k  skoroby mu tylko przew ażająca zagraża
ła siła.

Trudno znaleść lepszą i piękniejszą główną kw a
terą od naszej w Caserta. W pałacu w którym na
wet apartam enta królewskie pozostały niezajęte, 
mieliśmy m ieszkania obszerne i w ygodne; niepo- 
trzebowaliśmy się ju ż  uciskać i sypiać po siedmiu 
albo ośmiu w jednym  pokoju , jak  pod czas m ar

szów przez _ K alab ryą ; mieliśmy doskonałe łóżka, 
świeże powietrze i pyszny ogród do przechadzki. 
Pałac sam je s t jednym  z najw spanialszych pomy
słów architektonicznych, ja k i kiedykolw iek dano 
było człowiekowi zrealizować na ziemi. „U est couU 
d’un j e t u powiedział Quatrem ćre de Quincy, i powie
dział praw dę: tak  wszystkie jego  części są jed n o 
rodne i powiązane doskonale ze sobą. Vanvitelli, 
który go zbudował w r. 1752 dla K arola III, sam 
kierował tem dziełem. Fasada pałacu je s t impo
nująca, choć monotonna. Cztery kw adratow e dzie
dzińce dzielą wnętrze budowy, a  przecina je  w spa
niały portyk, spoczyw ający na sześćdziesięciu czte
rech marmurowych kolumnach. Schody m ajestaty
czne, całe z marmuru, a nad niemi wznosi się ko
puła, na której malowane bożki podziw iają W e
nus, wcale dobrego pędzla. P iękna też je s t sala 
teatralna, którą podpiera szesnaście kolumn w zię
tych z św iątyni w S erap  s ,  której ruiny w idać o- 
podal, na poły kąpiące się w wodzie, na drodze 
do Puzzoli. Pokoje są po większej części ogromne, 
z których ja k  z każdego pałacu pustego, wieje j a 
kiś sm utek, jak ieś tchnienie serwilizmu. A parta
ment nieboszczyka króla okropnie w ygląda; nio 
zostało w nim ani jednego sprzętu , zdrapano na
wet malowidła, a boazerye spalono ;— zwyczaj to 
królew ski, który nam przekazała starożytność, a 
który spodziewać się należy niebawem koniec już  
weźmie. Że niegdyś grzebano króla ze wszystkie- 
mi jego skarbam i, żonami i strażą przyboczną, mo
żna w tem dopatrzeć się jeszcze jak ie jś  barbarzyń
skiej wielkości, ale prawdziwem dzieciństwem je s t 
niszczyć pokój w którym król umarł, chyba że te 
go w ym agają koniecznie higieniczne względy, jak 
to w łaśnie tą  razą miało miejsce. Albowiem F er
dynand II, k tóry był niezmiernej tuszy, um arł na 
tak powolny a straszny rozkład c ia ła , iż mo
żna powiedzieć, że za żywota obrócił się w zgni
liznę i wła8nemi na  to patrzył oczyma. Umierał

zresztą z odw agą, i nieubłagany w swem pojęciu 
królewskośei, kazał przysiądz synowi, że nigdy nie 
będzie rządził inaczej, ja k  wedle zasad despo
tyzmu.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.
L w ó w .  Opuścił właśnie prasę nowy tom Szkiców 

historycznych Karola Szajnochy, i zawiera następujące 
dawnićj już w rozmaitych pismach czasowych umie
szczone rozprawy: Słowianie w Andaluzyi, Zdobycze 
pługa polskiego, Powieść o niewoli na Wschodzie, 
Miecznik koronny Jabłonowski, Urazy królewiąt pol
skich, Krzysztof Opaliński, Śmierć Stefana Czarnie
ckiego, Jan III banitą i pielgrzymem. Tom niniejszy 
obejmuje dwadzieścia kilka arkuszów druku. N akład  
Karola Wilda.

Tegoż autora opuścił także prasę tom drugi dzie a. 
Jadwiga i Jagiełło w drugiem wydaniu.

Henryk Schmitt wydał: Dzieje N a r o d u  Polskiego oa 
najdaioniejszych do majnov/szych c z a s ó w ki ot ko t zwię
źle opowiadane. Zeszyt pierwszy■ I^ieło  to przezna
czone do użytku naukowego dla młodzieży, składać 
się będzie z dwóch zeszytów- Pierwszy obejmuje 16 
arkuszy druku, czyli str. 256. Autor doprowadził 
w nim dzieje polskie do r °ku 1390. Zeszyt drugi 
będzie zawierał dalsze dzieje narodu doprowadzone 
aż do najnowszych czasów.

Lucyan Tatomir, młody wyłącznie studiom historycz
nym gorliwie oddający się pisarz wydał krótką wpraw
dzie, lecz bardzo zajmującą monografię: Mieszczanin 
krakowski z X /U  wieku. Lwów 1861 str. 53. Jestto 
zwięźle opowiedziana  ̂biografia Wierzynka, który u- 
sposobieniem ,  ̂ stanowiskiem i całym swym żywotem 
jest wyobrazicielem mieszczaństwa owego czasu. Tak 
przedstawił go autor. W historycznym tym obrazku

widać dokładną znajomość epoki, z którój autor za 
czerpał swe opowiadanie, obeznanie się ze źródła 
mi i trafne onych użycie, przytem styl treściwy, o 
powiadanie obrazowe. Praca ta acz niewielkiego roz 
miaru, zapowiada w autorze utalentowanego pisarza.

W drukarni instytutu staurapigjalnego wyszła: Hi 
storya naturalna i hodowla ptaków zabawnych i uży 
tecznych, czyli dokładne opisanie wszystkich śpiewa 
jących, naśladujących mowę ludzką, pigknie ubarwio 
nycb, domowych i użytecznych ptaków, z podanien 
n a jn o w s z y c h  sposobów i doświadczeń, jak takowe ło
wić, przyswajać, chować, karmić, rozmnażać, od cho 
rób chronić i od tychże leczyć, przez Stan. Konstan 
z Siemnszowćj Pietruskiego. Autor, członek wielu To 
warzystw uczonych i gospodarskich, oddający sie o< 
lat przeszło dwudziestu naukom zoologicznym i orni 
tologi), posiadał bogatą menażeryę zwierząt i ptakóv 
krajowych, sławną i starannie utrzymywaną, któn 
stracił przez poźar w r. 1848. Przed kilku laty wy 

a . listoryę naturalną zwierząt ssących galicyjskich 
a w r. I860: Historyę naturalną i hodowlę ptakób 
spawających. Dzieło obecne mieści w sobie: D rap ie  
~ne) gadające i piękne ptaki, ułożone i opisane podłui 
zalecających je  przymiotów. Autor podaje sposoby uła 
skawienia i hodowli pięknie ubarwionych tak zagra 
nicznych jak krajowych ptaków, tudzież dokładną mo 
nografię wroniaków krajowych. Dzieło to obejmuje 1S 
ark. druku.

Prof. Łazowski wydał gramatykę dla użytku szkol 
nego. Książka ta obejmująca dwadzieścia i pięć ar 
kuszy druku jest streszczonym wyciągiem o wiele ob 
szerniejszćj Gramatyki porównawczej polskiego 
napisanćj przez teg°ż autora na konkurs rozpisani 
przez stany galicyjskie.

Druk słownika Lindego kończy się temi dniam 
w Zakładzie ner. im. Ossolińskich.
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e bolejemy Da^ państwem, które w takim  przy 
Pa n ™oże tylko siłę stawić naprzeciw prawu, 
nći” d CZ8S j eszcz0.- Jak mniemamy, szukać iu 
żad r° ^ '’ gdy dotychczasowa nie prowadziła do 

ncgo pozytywnego celu. Na uznaniu praw a In
■ ^  . Przez rząd spoczyw a najbezpieczniejsza rę 

jm ia uznania prawa rządu przez ludy, a nastę- 
PQie pewność bytu państwa; więcćj się o to starać 
" aJ to  niż o przeprowadzenie jakićj teoryi, która 
lekko m ówiąc, bardzo wątpliw ą ma dla Austryi
Wartość."

— Izba deputowanych w Radzie państw a miała 
dziś posiedzenie, na którem obradowano dalej o 
postępowanin ugodnem w upadłościach. N apoezą 
tku posiedzenia dep. Mdrtl i przyjaciele jego nastę
pującą zrobili interpelacyę do Ministra w o jn y  

„Zważywszy, że cesarstwo ze wszystkiemi pań
stwami żyje na kopie  pokoju, finanse zaś znaj
dują 8,ę w Stanie ja k  najnieszczęśliwszym, podpi
sani Pytają, dla czego się nie udziela w wojsku Ur
lopów na większe rozmiary."

celu8 w y k a z l T ^ R  ,Wzg^ detn Hessyi m iała na 
że w snraron ’ P a s tw a  wdawać się mo-
intem elanoQ̂y zagramcznej polityki, tak  powyższa 
w et któn» d°i-vkf  .również takiej strony rządo- 
bie r  uncial mieć tylko wyłącznie so-
Radv n ,Wl,on!i‘ ^ e  względu jed n ak  na atrybucye 
laev{ f  8 a w kw estyach finansowych, interpe- 

* Dl® .^ ' e mogła być pominiętą dla nm- 
mpetencyi, jak  to chciałby! hr. Rechberg uczynić 

ta r li?  * naL ^w estyę konstytucyi heskiej. In 
i ’ a0ya ta będzie również wyłomem zdziałanym 

przez konstytucyonalizm w dawnym  systemie rzą-
nta sic ’ ^  Za Premi88§ do dalszego wdawama się Izby w kw estye m ilita rne.
n ie  b?d^ey. na porządku dziennym,
inne Wlele, za.jęcia ; zbliżają się jednak
Izba zuai<l7 ^ I0a£ ’ po, czaB których obradowania 
słowie he/łne ^  ^czuiejszym  komplecie. Po- 
bez nich n?e^f bow,em na urlopie w racają , by się 
lub nstflu, j  Uczyły obrady nad ustaw ą gm inną 
p r. , ,0 , ^  drukow ą które m ają teraz nastąpić,
^ z y s z łe  posiedzenie we wtorek
nie ° f  8Praw y węgierskiej, rozstrzygnięcie jej 
„ zapewne przed powrotem cesarskim
m ®° » dokąd N. Pan na dni k ilka wyjeżdża. 
nre7 vH»n«m “arady  ministrów odbyw ają się pod 
z Ostend R yk8’^c’a ^ a )nera’ który powrócił 
sie bvć h " ozwiązanie sejmu węgierskiego zdaje 
ma bvć • P®wnem; a równocześnie zwołanym 
wvhnr ,8eJ m ®ledmiogrodu. Również rozpisano 

__ ^  d? powtórnego sejmn istryjskiego.
. . prezesi sejmu węgierskiego hr. Appo 

y> i p. Ghiczy, odjechali w piątek popołudniu 
napowrót do Pesztu.
b v r i K wdynał Arcybiskup Zagrzebski Haulik przy. 
r i u 16<łaia> zawezwany tu podobno z pjw o- 
du_zajść na sejmie chorwackim.
wn Przy*złym tygodniu m ają władze skarbo- 

— I'd  / d° e®zekueyi podatków w Peszcie.
skiego)  CŁ?y powtórnego adresu sejmu węgier

nW zajemne stosunki mogą być m ięd zy  równo- 
aprawmonemi stronami jedynie  na drodze obopól 
nego zaufania uporządkow ane, ale niepodobna to 
wzajemne zaufanie stworzyć przymusem. Gdzie 
nie ma obawy ani powodów do niego, gdzie przy
mus nie wyklucza wolnej woli, tam wspólny inte 
res najpewniejszym jest węzłem.

my również przekonani jesteśm y, że ustawy 
r. 1848 nie naraziły ani dogodayeh rządów  pań
stwa, ani też je g o  potęgi; ale zagraża im ów system, 
do którego przyjęcia reskrypt najw yższy i nas 
zmusić chce.

„Zdaje s ię , że legalne zamianowanie odpowie
dzialnego ministerynm węgierskiego je s t owym 
punktem , przeciw któremu szczególnie zmierzają 
zarzuty reskryptu najwyższego. Ale sam przecież 
N. ra n ie  mianujesz ministrów węgierskich, a peł
nie om będą legalną wolę W. K. Mci w każdym 
czasie. W prawdzie będą sejmowi odpowiedział- 
nymi ja k  tego wym aga zasada główna konstyta- 
cyonaiizmu; ale odpowiedzialność ta będzie lekką 
co Się tyczy kontrasygnacyi wszystkich aktów 
legalnych — przeciw ustawie sam przecież N. Panie 
mezechcesz nic zarządzać. Jeżeli naród widzi pra
wdziwy zamysł zupełnego przywrócenia i ntrzy 
m am a konstytu yi, a nieznajdzie przyczyny oba-

r Z f a«,ę ’ abT  F T *  jeg0 hyly  *«eŚQione, to 
n a rc h l V  6 będz,e Pr°P °zycye swojego Mo- 
bed z iJ  “ a po a U8tawodawczem, z uspokojeniem 
będzie postępował za każdym  krokiem swojego 
c z f s T f k  rządu na polu wykonawczem, a jiżeli 

i„k wymagać będą módyfikacyi
°wego rozporządzenia ustawy, albo sam 

takow ą wniesie, albo wniosek postawiony w imie- 
“ IU, W.‘ K - Mci Przez odpowiedzialne ministeryum 
weźmie bez obawy pod obrady; albowiem nie
“ w s k f /a T h  !  nia si$ .naduż.vcia władzy kró- ewskiej, albo poświęcenia interesów i ustaw kra-

I1Qtere80m- N aród , który widzi prawa
hnnlf ! .ereBa pod opieką wiernie strzeżonej 
konstytucyi i ustaw, me potrzebuje tęsknić za in- 
nem położeniem, za innemi stosunkami. 
lenH».e ; ™e ôda rządow a jest najpewniejszą, naj- 
ffodmVi -naJ an8z%>. z dnia na dzień najwy-

fctwiej przewlekać. Niedostatki syste- 
“  1 b,łę d y  P o p e łn io n e  p rz y  je g o  za -

S tósow an iu , d o z w a la ją  z cza sem  g o rz k im  ty lk o  
dojrzewać owocom; a ci mężowie stanu , którzy 
rozmaite stosunki każdej z osobna części państwa 
i je j wielostronnie rozgałęzionych interesów nieo- 
ceniają należycie, którzy nużące rozwiązanie kwe- 
styj trudnych albo na bok odkładają, albo prze- 
cinają ja k ą  ogólnikową zasadą postawioną w j a 
kiej bądź teoryi, niedbając o praktyczną wyko
na ność owej zasady i nie zważając na szkodliwe 
następstw a wyp}yWają Ce z j ej zastósow ania, po
św ięcają ja własnej wygódki przyszłość państwa.
n ie^^ro ilT !8^  r iektórych P»ństw jak o  mocarstw,
r adn T  m n l Ur , by- icb- Absolutna formarządu je s t może łatw iejszą i wytrodnieisza • za do 
mocą systemu absolutnego P
stawić wielką a rm ię , ale Onfek»ZD,e^ m0, P°- 
arm n nie powstrzymk państw ! f .  “ ^dzidm ejszej 
paść, jeżeli obrona jego  nie tk J  ąCeg0 W prze'  
dów. Dwanaście la t fstniał ! nc™ b ^ l u  
lutny; ale nie zlał on na lud hR *,8^ 8t̂ern abso- 
niezbogacił państw a, nie p r z y c z y n i f m V p ^ g ^ a  
po 12-letn iem  doświadczeniu, uznałeś sam N Pa 
nie potrzebę zerwania z systemem absolutnym  i 
wejścia na drogę konstytucyonalizmu. I na drodze 
konstytucyjnej łatwiej je s t rządzić państwem skła 
? ającem  się z jednego narodu i którego jedność 
|®st naturalną, aniżeli państwem złożonem z wielu 
noś)- w' ’ którego jedne k raje  m ają w łasną udziel- 
wetC ki0D8tytaey jn ą , własne prawa i ustawy, a  na 
M n a t,™ 116- p°-i9e>a praw a publicznego i polityczne 

S am e 8!?- Jeśliby ludy były istotami po- 
kTJ,km i-Wj^ ' byłoby łacno stopić je  w jedność, 

jedności naturalnej, stworzyć sztuczną.

Niegdyś, zanim jeszcze pojęcie konstytucyjne i 
uczucie praw a przesiąkały wszystkie w arstwy n a 
rodu, często się podobne próby udawały; ale dzi- 
siąj narody czu ją , czuje każda z osobna klasa 
ludu praw dziw ą wartość wolności politycznej i le

K  a  r r dleg,0?Ci 1 2 "■»«*«% Ł  p r ^ le  ga a  rzadko powiedzie s ię , aby uchyliwszy uczu
dv ■ * ,Przywiązania, przeobrazić się dało naro-

y  1 ^ raĵ e wbrew ich woli, według teoryj polity- 
. yc Często nawet próby takie byw ają niebez- 

piecznem i, albowiem wolność woli zarówno lu
dziom pojedynczym ja k  i narodom jest skarbem  tak 
drogim, że nie poświęcą je j chętnie, aby uzyskać 
nawet to, co w obeo wolności wyboru byłoby od 
powiedniejsze ich interesom.

„Ściślejszy związek, obok zupełnie wolnej woli 
za w łasnym  popędem uczestników spojony, mo

że być częstokroć pożyteczny, a  co do formy swej 
przynajmniej nie je s t  niesprawiedliwy. Jeżeli w szak
że Monarcha przew agą swojego wszechwładztwa 
zmusza ja k i konstytucyjny kraj do unii, która w y
maga przemiany konstytucyi tego k ra ju , a nawet 
poświęcenia najistotniejszych praw  jego, nakazu
jąc zarazem, abp dotyczące rozporządzenia monar
chy wydane absolutną siłą niebyły poprzednio 
rozbierane lecz odjazu wykonywane, — czyż może 
w ten sposób unia być dogodną i spraw iedliw ą? 
Lzyż kraj mebędzie je j uw ażał za ciężki cios, któ
ry go pozbawia tego co mu było najdroższem ? 
Czyż chętnie bronić będzie takiego stanu rzeczy i 
wspierać go, skoro go z uczuciem tylko odrazy zno
si?  Czyż się niebędzie radow ał z każdego niebez
pieczeństwa,  ̂ z każdego nieszczęścia, które zagra
żając całości, podsuwa mu nadzieję uwolnienia 
się z więzów krępujących go z innemi wbrew je
go woli ? Czyż w obec takich uczuć ludu, państwo 
może być silnem i potężuem ? A czyż pod taką 
ściślejszą lecz przymusową unią, która podobne u- 
czuma wywołuje, łatw iejby było i lepiej rządzić, 
niż gdyby węzły były słabsze ale dobrowolne, ni- 
rogo nie gniotące, a któreby zdawały się być na
rodowi zgodne z jego  prawam i i jego  konstytucyą?

„Pragniem y w zw iązku wypowiedzianym przez 
sankcyę pragm atyczną pozostać pod naszym wspól
nym M onarchą w braterskiej miłości i zgodzie 
z ludami i prowineyami dziedzicznemi, i ja k  słu
szność k aże , dzielić z niemi klęski, uciążliwości i 
ciężary. Ale stać się to również może obok zupeł
nej nietykalności ustaw  naszych i naszej legalnej 
samoistności, bynajmniej nienaraźając celów pań- 
stwa i jego  zupełnego bezpieczeństwa. Dlaczegóż 
żądają  od nas ofiar, których ponosić niepowinniś 
my i Dlaczegóż dom agają się po nas, abyśm y n i
wecząc naszą kopstytucyę zrzekli się praw  n a 
szych i wyprzeć się mieli najświętszych przedmio
tów naszej m iłości? Dlaczegóż to wszystko się 
dzieje bez poprzedniego przyzwolenia narodu, a 
nawet m ezapytawszy go się wcale, w sposób roz
kazujący, i to w tej samej chwili, gdy WKMość 
przyrzekłeś w swoim najwyższym reskrypcie, że 
„W ęgry tak  co do osób, ja k  co do formy i syste
mu rządowego m ają być rządzone w sposób od
powiedni k o n s ty tu c y i tego k ra ju ',  — i kiedy w y
rzekłeś, że „nie było zamiaru zespolenia krajów  
należących do korony ś. Stefana z państwem". —
n ia n r!!b  C C? mtere8a i życzenia nasze postawić 

* p:  r m tere?om mnych krajów  dziedzicznych,
a zamiast miłości i zgody, zdolnych jedynie łączyć 
trwale i pewnie, chcą siać ziarno zazdrości, gory
czy , a nawet nienawiści między te ludy , któro 
z powodu przeszłości swojej i swojego położenia  
me są powołane aby miały stać po nicprzyjaeiel- 
sku naprzeciw siebie, lecz owszem żyć w pokoju 

miłości niezawiśle od siebie, zastawiać się i wspie
rać nawzajem po wszystkie czasy? Dlaczego chcą 
zmusić kraj do owej wiary, że po tem co się pod 
tym względem stało, nic on już  więcej stracić nie 
może? * J

„W ymuszona jedoość nie da państwu siły : na
ruszone zaufanie w siebie ludów i zapam iętałość, 
jaką  przymus rodzi, obudzą żądze rozłączenia się 
a może nadto oderwania się, i dla tego państwo 
wtedy będzie nąjsłab^zem , kiedyby najbardziej 
wymagało wszystkiej siły swojej i całego zapału 
udów swoich. Potęga takiego państwa, która tyl

ko siłą zbrojną trzym ana je s t w kupie, w ątpliw ą 
)ywa w ogóle, a właśnio w godzinie niebezpie
czeństwa niepewną.

„Naruszenie praw politycznych kraju  zawsze 
je s t niesprawiedliwem, zawsze rodzi bolesne uczu
cia i niezadowolnienie. Mocarstwo, które skutkiem 
uporządkowanych stosunków swoich je s t w stanie 
ofiarować obywatelom kraju  dobry byt m ateryal- 
ny. może odważyć się na krótko na krok podo- 
my, z mniejszem przynajmniej niebezpieczeństwem; 

gdyż zaspokojenie interesów m ateryalnych łagodzi 
chociaż u w iela boleść s t r a ty , wszelako podo
bne państwo niepostępuje sobie należycie, jeżeli 
narusza praw a krajowe. Jeżeli jed n ak  państwo 
jakie, czyto z własnej winy, czy przez nieszczę
ścia zeszło do tego, że już  bardzo mało robić je s t 
w stanie dla podżwignienia dobrego bytu matery- 
alnego, a nawet na utrzymanie siebie zmuszone je s t 
nowych a coraz to innych ofiar m ateryalnych domagać 
się od obywateli praw ie wycieńczonych już cię- 
żarami dotkliwemi, naówczas działa nfestósownic 
odpychając od siebie uczucia narodu przez naru
szanie praw  jego  politycznych. Albowiem d o k u 
cz liw e  c ię ż a ry  b a rd z ie j jeszcze c isn ą ć  będą przez 
przekonanie, że bezpieczeństwo praw  politycz
nych również je s t naruszonem, uczucie słusznego 
oburzenia osłabia w szelką gotowość do ofiar i 
przytłumia zaufanie owego państwa, które niemo- 
że chronić interesów m ateryalnych obywateli, a po
etycznych praw  ich chronić niezdoła. ’ P
konstvtn™8;tem absoblty z“ Jb który zabił wolność
dziedzicznych zT n o w °i ^ g' er’ a-le 1 Prowincyi zasadę kierom ■ Pow?tainem  swojem stawił jak o
całego p ań stw !10̂  ę jedności centralistycznej?<5 vT.0,:!80"?' ,kt,mvs zana wielka A u str . u /  ekoa9n,a’ że zjednoczo-
lin iM łB  Ile n ? t 2 ?  ą, w tea  8P°8Ób stworzyli, wzniesie się na tak wysoki szczebel potęgi iakiei
nigdy ce8ar8t™  n,e u z n a ło . W wykonaniu te g i 
planu żadna faktyczna przeszkoda niestanęła fm 
na drodze, nikt bówiem nie śm iał odm awiać po
słuszeństwa surowym rozkazom siły absolutnej; 
zniweczyli om i zburzyli w szystko co im stało 
na drodze; nieszczędzui pieniędzy i trudu, i w cią
gu 12 lat przepuścili dochody naw et przyszłych 
pokoleń, a po upływie lat 12tu cesarstwo nie 
wzrosło ani w potęgę ani w rozległość, a  ciężary 
iego stały się nieskończenie dokuczliwemi. W tedy 
N- Panie sam porzuciłeś system absolutny, który 
niedoprowadził do celu, ale idea, k tórą  system 
absolutny postawił jako zasadę kierowniczą i dla 
której poświęcił wszelakie prawo i wszelakie 
względy, idea jedności scentralizow anej, utrzyma- 
ną i teraz nadal zastała jak o  punkt wyj 

• drodze więc konstytucyjnej chcą to przy
wieść do skutku, czego niezdołano uczynić przez

tyle lat pod systemem absolutyzmu.
„Ale zdaniem naszem też same trudności, dla 

których idea centralistyczaćj jedności pod sy 
stemem absolutnym  nieodpowiedziaja oczekiwa

niom, dobitnićj ieszcze wystąpią w ko° 8tytn(,Jy. 
nym systemie. Najskuteczniejszym środkiem y 
stemu absolutystycznego bvła nieograniczona 
d z a , która zarówno na polu nstawodawczćm j m  
i na polu wykonawezóm wym agała bezwarnnk 
wego posłuszeństwa i nieznosiła nawet zaźale 
Podobna w ładza nieda się iednak nod konstytu- 
cyon^lizmem wykonywać; każdy kraj posiada swo
je własne w spom nienia, zw vczaje, nadzieie i ży
czenia, które mu są  świętem !, i które pod syste
mem absolutyzmu m nsiał w piersi swojći tłumić; 
teraz wszelako, gdy ma nrawo zabierać głos w in
teresie ojczyzny, wypowie je. Uczneia te i idee 
będą sie rozpowszechniać, a ponieważ centralisty
czna jedność stoi po większći częśei w sprzeczno
ści z przeszłością każdego kraju r  ku którój on 
wznosi oczy z m iłością , w  sprzeczności stoi z n- 
wemi nadziejami, które pod względem przyszłości 
swćj kraje te w piersi swój żyw ią, więc prakty  
czne w ykonanie idei jedności centralistycznej na
potka nietylko uczucia sobie wprost przeciwne, ale 
oraz w przebiegu wspólnych narad spotka opór i 
znaczne trudności. Przym us zaś ze strony wszech
władztwa m onarchy i konstytucyonalizm są takie- 
mi sprzecznościam i, że nawet w idei niemogą się 
ostać obok siebie.

„Jesteśm y przekonani, że między k ra jam i, k tó
rych zwyczaje, in teresa , których przeszłość histo
ryczna i stanowisko pod względem praw a publi
cznego w tak  wysokim  stopniu są od siebie różne, 
niepodobna przywieść do skutku jedności centrali
stycznej na drodze konstytucyjnćj. Jeżeli przeto N 
Panie pragniesz, aby państw o było wolne i na 
prawdę silne, o iięgnąć to możesz nie wymuszoną 
jednością, lecz wzajemoćm porozumieniem się, wy- 
pływającćm z wolnćj woli ludów, i w tym celu 
uiemożeBz N. Panie za punkt wyjścia użyć idei 
jedności eentralizacyjnćj, teoretycznie ponętaćj mo 
że, ale praktycznie niew ykonalaćj. (D. c. n.)

Kronika miejscowa i z&graniogna.
K r a k ó w  17 sierpnia. Jutro odpust Sgo Jacka 

u Dominikanów. Kaplica tego świętego i złożone w 
niej zwłoki jego ocalały wśród pożaru 1850. Mówiąc 
o kościele Dominikańskim , donosimy zarazem, że 
roboty około jego odbudowania posuwają się zwolna 
ale bez przerwy. W tej chwili boczne nawy nakry
wają dachem, aby na zimę nie zamakały. Dzwonni 
ca przed kościołem stojąca, do połowy już zniesiona, 
tak, iż wkrótce ulica Stolarska i kościół odsłoniętemi 
zostaną. Ale kramy? kramy nowo wymurowane wdłuż 
ulicy Stolarskiej! nie wiemy jak one będą wyglądać 
kiedyś , lecz nadaremnie usiłujemy dopatrzeć w nich 
smaku i wygody. Poddbno podcienia do nich przycze
pione, mają im nadać cechę kramów, ale o co te pod
cienia się oprą — czy o szczytny mur przodowy? czy 
po wystawieniu takich podcieni przystawkowych nie 
związanych z całością—nie związanych z nią archite
ktonicznie— będzie w kramach dosyć św iatła?— Zo
baczymy.

— Dochodzi nas wiadomość, że w Tarnowie we 
czwartek przy wyjściu z teatru , jakiś urzędnik nie 
wiemy z jakiego powodu sprowadził straż wojskową 
aby aresztować osoby przez siebie wskazane. W cza-
sio prowadzania tyah nsńh, zaszły, poranienia ich. nie
wiemy dotąd, z jakich powodów. Zapewne rzecz ta 
zostanie wyjaśnioną. Donosimy tylko ogółowo o tem 
zdarzeniu, oczekując szczegółów od świadomych rzeczy.

— O.-D. Post donosi, że obecnie bawi w Wiedniu 
deputacya sekty Starowierców czyli Lipowianów z Bu
kowiny, przybyła tam w celu uzyskania wolności dla 
swego metropolity, który osadzonym jest w pewnym 
klasztorze w Cilli, a to na zażalenie Rosyi, iż teńże 
wyświęca księży tćj sekty wschodniego kościoła, któ
ra jest w Rosyi ściganą. Inne prośby tćj deputacyi 
tyczą się zwolnienia zakazu przyjmowania młodzieży 
do nowieyatu w Białokrynicy bez zezwolenia władzy 
politycznćj, tudzież odwołania narzuconego im obcego 
wójta.

— Zdarzające się wypadki śmierci pozornej zwra
cały od dawna uwagę lekarzy. Zaprowadzano jak wia
domo, po niektórych miejscach umyślne zakłady, 
w których umieszczano zmarłych, dopóki ich ciało nieo- 
kazywało widocznych znaków psucia się. Inne próby 
także nieokazały się praktycznemi, a przynajmnićj nie 
stanowczo decydującemi. Lekarz francuzki Plouviez 
wpadł na sposób niewątpliwy przekonania się o praw- 
dziwćj lub pozornćj śmierci, a przytem dowodnie wy
kazał błędność mniemania, jakoby najmniejsze zadra
śnięcie serca musiało za sobą śmierć pociągnąć. Aże
by się przekonać, czy istotnie śmierć nastąpiła, Plou
viez wbijał cienką, długą igłę w serce: Jeśli śmierć 
była rzeczywistą, igła pozostała nieruchomą; w razie 
zaś pozornćj śmierci, chwianie się igły przekonywało, 
że życie niewygasło jeszcze. Igła drgała wtedy nawet, 
gdy stetoskop najmniejszego śladu życia niewskazywał. 
Dr. Plouviez przedsiębrał próby na zwierzętach, które 
usypiał chloroformem. Mimo zranienia serca igłą, zwie
rzęta przebudzone ze snu były zupełnie zdrowe.

—  Jutro w N iedzielę dnia 18 sierpn ia , S. Jacka 
wyzn.; w poniedziałek  dnia 19 s ie rp n ia , o. Scbalda 
w y z n .  i Ś. Benigny panny.

mnićj przez trzy lata nieprzerwanie praktykę przy je- 
dnem z gospodarstw krajowych.

Przedmioty z których kandydaci do woli z jednego 
lub więcćj zgłaszać się mogą, są następujące: z nau
ki teoretycznćj gospodarstwa rolniczego, z praktyki
rolniczćj, z chowu bydła, z chowu owiec, * sadowni- 
? ^ a> z pszczelarstwa, z jedwabnictwa z rachunkowo- 
ci w ie js k ą  2 gorzelnictwa, z browarnictwa, 

ofc. Przeto t. j. praktykant gospodarstwa wiej-
s 'ego , któryby sobie życzył z jednego lub więcćj 
z powyżćj wymienionych przedmiotów examinowi się 
poddać, ma swoją prośbę o przypuszczenie do takiśgo 
egzaminu stylizowaną do Dyrekcyi Zakładu naukowego 
w Dublanacn tamże podać, i w tejże prośbie wymie
niwszy przedmiot, z którego egzamin w Zakładzie Du- 
blańskim złoźyćby sobie życzył, wykazać, że przynaj
mnićj przez trzy lata nieprzerwanie praktykę przy 
jednem z gospodarstw krajowych odbywał, jako też 
to zaświadczeniem wiarogodnem właściciela lub za
wiadowcy gospodarstwa, przez trzech członków Towa
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego podpisanem, tak 
z odbytej praktyki, jakoteż z pilności i moralności 
udowodnił.

O zezwoleniu przystąpienia do egzaminu, jakoteż o 
terminie i o ilości przepisanćj taksy, zawiadomi kan
dydata Dyrekcya Zakładu Dublańskiego.

Z odbytego examinu otrzyma kandydat świadectwo 
stósowne do swojćj zdolności.

Od Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
We Lwowie d. 8 sierpnia r. 1861.

L . Sapieha.
Przyłęcki sekretarz.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj 
skiego podaje do wiadomości pp. producentów jedwa- 
bniczych oprzędów, czyli kokonów, że fabrykant wie
deński p. Kohn (Cohn) nabywa je w każdćj ilości, za 
cenę w tym roku po dwa reńskie 50 centów za funt 
wiedeński, z potrąceniem kosztów przesyłki. Z uwagi, 
że drobne przesyłki są kosztowniejsze, komitet oświad
cza gotowość swoją przyjmować je  w komis, połączone 
odsełać do W iednia; a uzyskaną cenę większćj ilości, 
rozdzielać w stosunku do wagi nadesłanych oprzę
dów.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
We Lwowie d. 7 sierpnia r. 1861.

Leon Sapieha.
PrzyłęcM  sekretarz.

C. k. Namiestnictwo ze względu na pomyślniejsze 
stosunki zdrowia uznało za rzecz stósowną znieść na
kazane pod dniem 22 maja 1861 1. 33.137 zamknię
cie granicy co do spędu rogatego bydła z Rosyi, i 
względem istniejących zakładów kontumacyjnych dla 
bydła rogatego z przestrzeganiem 20 dniowego peryo- 
du obserwacyi pozwolą znowu wprowadzanie. Na przy
padek przywozu surowych produktów bydła rogatego 
należy prosić tutejszego rządu o pozwolenie na to, za 
użyciem przepisanego czyszczenia. Inne środki ostro
żności co do przeglądu przy pędzeniu stad bydła 
w głębi kraju pozostają nadal w mocy obowiązującćj.

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walucie nowej austryaokiój.J

Wyszczególnienie
produktów

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 16 sierpnia. Na dzisiejszym targu prakty

kowano w przecięciu ceny następne w wal. a.
Pszenica . . . .  (za mierzycę) . . . . . 4-44
Ż y t o .................................... .............................. 3-54
J ę c z m ie ń ....................... ... .............................. 4.50
Owies............................ ....  „ ....................... 1'50
Z ie m n ia k i....................... ... .............................. 1-65
S ia n o ................................. (za cent.) . . . .  0 80
S ł o m a ...............................  „ . . . .  0 65

B i a ł a  10 sierpnia. Na dzisiejszym targu prakty
kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica 
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Siano . . 
Słoma

(za mierzycę) .

. (za centnar)

5-82
3-77
2-75
1-87
0-74
1-25

L . 428. O G Ł O SZ E N IE .
W dopełnieniu uchwały ogólnego Zgromadzenia c. k. 

Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego z dnia 29go 
stycznia r. 1861, Komitet tegoż Towarzystwa, podaje 
do publicznej wiadomości, że za pozwoleniem wys. 
Prezydyum Namiestnictwa lwowskiego z d. 5 b. m. 
L. 7614, od 1 września 1861, zaprowadzają i otwie
rają się egzaminu w zakładzie naukowym Dublańskiw, 
z praktykantami gospodarstwa wiejskiego, którzy nie- 
pobierali agronomicznych nauk w zakładzie naukowym 
w Dublanach, a którzy wszelako odbywali przynaj-

eentn. w

1. Gatunku
od 

z ł j  o .

do 
złi o.

U. Uatunku
od 

i i  c.
do 

zł| o.

III. Uatuukn
od 

i t  i 0 .

5

3T5 
2 40 
1 46 
6 60 
7 75 
5 26

-  21 
18 
28

- m

i -  
— 95

6 75 
8  —  

5 60

3 1 -  
2 25

5 —  

7 —  

4 76

1 00

j50

-  85

3 50 
2 35 
1 40 
5 25 
7 60 
5

75

55

do
i i  o.

-  13

Mierz. w. pszen. zim. 
pszen. jarój . 
żyta . . . . .  
jęczmienia .
owsa. . . .
grochu . . . 
jagieł . . . 
fasoli . . . 
tatarki . . . 
prosa . . . 
kuknrndzy. 
rzepaku zim. 
ziemniaki no. 

siana. .
„ „ słomy,

funt mięsa wołowego 
„ „ z drobnego .
„ polędwicy woł.

Spirvtnsn garn. zaw 
mas. 2 hal. 1 i t J S d l  
z opł. na 90° Trail.

Okowity na 82° „
Masła śwież, garniec 

mający t  6 łót. 17j 
Drożdży wanienką 

z piwa marcowego 
dtto dubeltowego 

Jai kurzych kopa.
Miarka czyli ’/„ meoy 
Kaszy jęczmiennej .

„ częstoohowsk.
„ pszenicznej . .
„ perłowej. . .
„ tatarczan.oałdj 
„ dtto łupanej 

Pęcaku. . . . .
Mąki z pod krupek 

„ tatarozaizćj - - 
Z Kom/saryaća targowego. — Kraków 13 sierpnia 1861. 

Oolegowanf obyw atele: Radzoa Magistratu
Rogowski Mateusz. Ł o z iń s k i .

Komisarz targowy: J e z ie r s k i .

Przegląd polityozny.
Depesze telegraficzne.

Z a g r z e b  16 stycznia. N a dzisiejszem posiedze 
niu sejmu odczytano p rzedstaw ienie do N. Pana 
względem przyw ołania na sejm  chorwacki rep re 
zentantów Pogranicza wojskowego, tudzież inne 
przedstaw ienie względem  rozprzestrzenienia pobrze 
ża w olnohandlow ego chorw ackiego podług granic 
jego w r. 1837. Oba tc ak ta  przyjęto. Wiceprezes 
uwiadomił sejm, że zasiągoąw szy wiadomości u 
Bana dow iedział się, że egzekucya podatków  w strzy
m aną została  do połowy września r. b. Mocya. 
K w aternika względem  odwołania komisyi królew
skiej z Fium e i am nestyonowania winnych, jeżeli są 
jacy, upadła zupełnie. M iasto Fium e wraz z obrę 
bem swoim, tudzież nowy kom itat Rjecki, ogłoszo 
ne zostały ja k o  składowe części Chorwacyi.

G e n u a  15 sierpnia. Jenerałów  i oficerów b u r
bońskich aresztow anych w Neapolu przywieziono 
tu ta j; ‘ jest ich w  ogóle 22, między nimi trzech 
feldm arszałków - poruczników, 7 jenera ł - m ajorów 
a 12 pułkowników; mniej z nich skom prom itow a
nym pozwolono tutaj m ieszkać, inni zaś będą in
ternowani po miastach  ̂ w e W łoszech północnych.

N e a p o l  14 sierpnia. Reakcyoniści wyparci 
z Favrano, zebrali się w G rottaletto , zkąd zagrozi 
li miasteczkom Aliavilla i Avelino. T rzysta reak- 
cyonistów zajęło w ieś P ie tra  Stonino i St. Aoge 
lo a S cala  w prow incyi Avelino.

Du,b r ó w n i k .  (Raguza) 16 sierpnia. 2000 pow
stańców hercegow ińskich z Sutoryny i z Źubczy 
czynią jirzygotow ania  aby uderzyć na Trebinią i

^  d» 
nogórców, Powstańcy wsparci przez Czar-
Faslig ia ’ Pf?®82!! powyżej Niksiczu i dotarli aż do 

zab ie ra jąc  po drodze wszystko bydło. 
° g r ó d  1 5  sierpnia. W edług wiadomości o- 

nrJal'ivo T̂T ta ta ’’ na?z®l<iv wódz w ojsk tureckich
e e n G la n .ecrbe^ Wi0ie Bośnii 5 Czarnogórze skoncentrowanych, Omer-pasza, leży chory w Mostarze.

Dzienniki centralistyczne w iedeńskie utrzym ują 
jnż za rzecz zupełnie pew ną , ie  8ejm wępiergki 
rozwiązanym zostanie. Ae strony przeciw nej nie 
nrzeczą tomu, lecz tylko czynią zapy tan ie : cóż 
dalej? Samo rozwiązanie sejmu nie rozstrzyga je 
szcze kwestvi. Wypadnie potem zany tać : czy no
wy sejm zostanie i jak  rychło zwołanym ; czy bez 
niego roznisane będą wybory pow szechne; czy i 
bez nich się obywaiąc, Rada państwa w dzisie j
szym składzie swoim ogłoszona za pełną, ma w y
dawać uchwały obowiązujące zarazem W ęgry i 
Chorwacyę.

W tych dniach zapewne to wszystko rozstrzy- 
gniętem zostan ie ; dotychczas przyjęto podobno ju ż  
rozwiązanie sejmu, a dalsze kroki m ają stanowić 
przedmiot obrad m inisteryalnych, rezultat ich zaś 
znajdzie się wypowiedziany w owym manifeście, 
który od dni kilku ju ż  zapowiedziano. Czy akt ten 
zresztą będzie miał formę manifestu, czy też listu 
odręcznego cesarskiego do kanclerza, to rzecz 
więcej zew nętrznego znaczenia. Rozwiązanie sejmu 
ma poprzedzić ten ak t parą  dniami. Tymczasem 
sejm peszteński nie obraduje. Dzień na który pre
zesowie zw ołają posłów i senatorów na posiedze
nie, będzie ostatnim  dniem istnieaia tego ciała.

O rozwiązaniu sejm u chorwackiego całkiem 
znów ucichło. la m  poruszone będą inne sprężyny, 
aby jeśli nie cofnąć, to osłabić w skutkach swych 
uchwałę odmawiającą w ysłania posłów do Rady 
państwa.

Sejm siedmiogrodzki ma być niebawem  zwoła
ny, aby dopełnić aktu, którego odmówiły oba po- 
mienione sejmy. Półurzędowa Donąu Ztg  zaprze
cza wieściom, jakoby kanclerz siedm iogrodzki bar. 
Kemeny był temu przeciwny. Donau Z tg  napisała 
dziś artykuł zaprzeczający w ogóle wszystkim  wie
ściom, tak, iż zdawałoby s ię , że się trzyma ściśle 
zasady znanćj w sądownictwie karnćm austrya- 
ckióm: „wypieraj się w szystkiego!" Zm iana By- 
stem u? niepraw da! — zmiana ministeryum? n ie
praw da! — w ahanie się w użyciu środków u rzą
dzenia na przyszłość W ęgier? nieprawda! —  nie- 
jedność celów i zasad ?  niepraw da!—  sprzeciw ia
nie się ministrów węgierskich, siedm iogrodzkich? 
nieprawda!... Oto treść półurzędowego oświadcze
nia. Cóż więc jest praw dą? zapytać się godzi. 
Donau Ztg  odpowiada: „Rozwój spraw  węgiersko- 
siedmiogrodzkich nie zawisł od jakiegokolw iek sub
iektyw nego poglądu. W yższa konieczność, usta
w a, porządek, pomyślność Austryi, są  jego podsta
wą niezmienną"... J a k  słowa te wyglądają przetłu
maczone na ję z y k  faktów  ?

C ały  szereg zdarzeń w W arszawie od 8 do 13 t. m. 
zdarzeń kreślących wyrazistem i rysam i obraz stanu 
tam rzeczy, z jednej strony obraz siły ducha n a 
rodowego i usposobienia mieszkańców, z drugiej 
strony nietylko bezprawne lecz niekonsekwentne 
postępowanie rządu rosyjskiego, który w obec tej 
potęgi moralnej widzi złam aną sw ą siłę fizyczną 
i miota .się w bezsilności, — przedstawiamy pow y
żej w azeiagu listów z W arszawy. Tutaj dodamy, 
iż obchód rocznicy Unii Litwy z Koroną, obchód 
święta narodowego w tę rocznicę dla podziękowa
nia Bogu za zjednoczenie niegdyś bratnich ludów, 
i proszenia Go o ustalenie tej jedności, odbył się 
na całych ziemiach polskich. Otrzymnjemy o tem 
dzisiaj wiadomości z różnych miejsc, między in
nemi ze starych naszych m iast uświetnionych sej
mami i trybunałam i: Piotrkow a i Lublina, w k tó 
rych ten dzień obchodzony był przez całą ludność 
z spokojem i jednom yślnością, mimo wojsk po 
bawionych na ulicach i gotowych do uderzenia. 
W szystkie klasy mieszkańców, właściciele wiejscy 
i miejscy, urzędnicy, kupcy, rzemieślnicy, w yro
bnicy, a  w niektórych miejscach włościanie wzięli 
udział w tym obchodzie św ięta zgody, który to 
obchód rozszerzył się do najmniejszych' miasteczek 
i wielu wsi. Wiadomości te i dawniejsze o&a^ują 
nam, że potęga życia narodow go w ludności na
szych małych miasteczek rolniczych, zajmującej 
się rzemiosłami lub rolnictwem, jest nadzwyczaj 
w ielką; a mówiąc tu o obchodzie św ięta zgody, 
stosownie będzie uczynić uwagę, że ta  zacna i 
wysoko w duchu narodowym rozwinięta ludność 
miasteczkowa i przedmieściowa może być szaco
wnym żywiołem przy pracy nad ustaleniem zgody 
społecznej w narodzie, bo może być spojem m ię
dzy zam ożn ie jszem i klasami a włościanami, w k tó 
ry ch  ona łatwiej ducha narodowego rozbudzi

R z ą d  włoski spełniając myśl narodu i polecenia 
sejmu pracuje dalej nad zwiększeniem sił zbro

* 9go sierpnia,
ogłasza ustaw ę o uorgamzowaniu 220 batalionów 
gw arayi narodowej ruchom ej; równocześnie rząd 
:aw ari z pewnym domem handlowym angielskim 
układ o dostawę 100,000 karabinów  gwintowych 
dla tejże gwardyi. Pracuje także ten rząd dalej 
nad orgam zacyą wewnętrzną zjednoczonych pro- 
wincyj; lecz pod tym względem działanie jego  
wstrzymane je s t w neapolitańskiem, gdzio intrygi 
reakcyi znajdując wyborny żywioł w zepsutej d łu 
gą niowolą ludności, wywołują ciągłe zaburzenia, 
które w strzym ują także działalność rządu w łoskie
go na zewnątrz. Owym powstańcom staw ającym  
niby pod chorągwią burbońską, nie o tę chorą
giew idzie i o przywrócenie rządu  Bnrbonów, ale 
o to, aby nie p lac li żadnych podatków , a zarazem 
aby przy ąj zawierusze mieli sposobność rabo
wania. Mimo energii Cialdiniego i znacznych sił 
ja  ‘f™1 r,jZP®rządza, stłumienie tych zaburzeń idzie
S L ° a- lJ . t r ? dl‘<>Wl. .W  p o „o d a
natnrv i • cbarak teru  iudności, już  to z powodu 
■ • y ra)U górzystego, bezdrożnego, niepozwa- 

a^a® znacznemi oddziałami w ojska . _
”  północno-zachodnich słowiańskich prowin- 

cyach T urcy i, a mianowicie w Hercegowinie i na 
północno-zacbodnićj granicy czarnogórskiej, rozpo
czął się już  na szerszy rozmiar bój między po
w stałą ladnością chrześciańsko- słowiańską a w oj
skami tureckiem i, bój dotąd ograniczający się na 
szczupłym okręgu w pobliżu twierdzy Niksiczu. 
Z powyższćj depeszy z Dabrownika w idzim y, iż 
gdy na wschodnim krańcu tćj sceny w ojennćj od 
dział powstańców minąwszy Niksicz do tarł aż do 
Tasligii, równoczenie w zachodnićj części tćj sce- 
uy znaczny oddział powstańców zam ierza uderzyć 
na Trebinię, główne stanow isko tureckie w tćj
okolicy.

Antoni K lobukow ski, redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Niedzieli 1,8 Sierpnia 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

H r a l i ń " '  sierpnia.
B anknoty  p o lsk ie  *» 100 z łr .  no w . .
Kuble ob. ijc ikow e a g io .....................
Talary prn*kie z® 160 itr. now. . .
Srebro rowe ......................................
Półiroper>ały ro s y js k ie . .................
N apote ndory 2 0 -fr  . . . . . . .
D ukaty  ho lendersk ie  w ażne . . • •

„ au .try a o k ie .........................
L is ty  zas taw ne galic. e kupon na mon

J . n a  w al. ou st.
r> y> n i_ :O biigacye indomn. * kopooaiHa • • • •

P o życzka n a ro d o w a  z r .  1854 bez kup . 
A kcye kolei gal. bez kupoeu * w p ła ty  / ,  
L ia tv  zastaw ne polsk ie  z mpow»iu2_J__!_.

t t  i e d e ń  17 sieipnia (telegraf.)
5%  M e ta lik i..................................................
5°/0 Pożyczka narodow a • _ .............................
A acy e  banku naród, w ie d e n s ...........................

banku k re d y to w e g o .............................
Srebro .. . • • .• .» • • • » • * •
Londyn 10 funt. B i s l  . . . - • • • •

twMod.-* QJv___________________ •
U i e d e ń  15 sierpnia. 

P o t y c z k a  s k a r b o w a  
6"/0 Metaliki na wal. anstr.
5% Potyczka narodow a.............................

Metaliki na mon. konw. . . • ;  • • 
O blig . in d e m n iz . n i in z ś j  A n a try i . .

m w ęgierskie. . . .
B ehorw. slow. ban.

;
siedmiogrodzkie .

* innych krajów kor.
6% Potyczka nowa w enecka.....................

L i s t y  z a s ta w n e  
h.ttbn naród. 12 miesięczne . . . .

6 le tn ie . . . . . . .
-  10 letnie • • • • * * '

losowane w wsi. ausii. 
Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . .

P o t y c z k i  l o t e r y j n e
z r. 1860 oaic .  • -
z r. 188S całe . - • •

* * '  z r. 1854 na 4% • •
Bilety rentowe C o m o ..............................
Losy zakładu kredytow ego ..................... ...

_ tn e s tsk ie  na 4 V /»   .....................
:  : — " v .....................

Liii eta SistBłbaabgO na 40 sir . .
" Łasęcia Salm . 4 0  . . . .

An-dala p ł.o ą
tłp . 3*7 341

111 109
ta l. 73) m
Ełr. 137 136

11 35 11 16
1 10 10 9 i

z 6 50 6 40

n 6 60 6 50
S6 — 85 —
S l 75 81 -
69 2i> 67 25

V 81 — 80 —
V 148 146

złft . 1001 99;

Zlr.
67
60

740
174
136
137 

6

c
90
95

40
70
70
«4

6%
»*/.
b“/.
»*.
6>
»%
*7.

a*.

Losy poi. skar

40
40
40
40
20
20
10

Śstycia Paliły 
Księcia Clary „
Er. Sfc Gencis »
M i«ta Budy z
Butęcii-. WiudischgrStz 
Hi. Waidateiu „
Er. Ksglewicza „

A k c y e  b a n k o w e  i p r zemys ł owe  
Akye banku uaiod. anstr.. . . . . . .

,  iakladu kredytowego .  ...............
B iudngi psrcwćj ca Dunadn. . . . .

k Ye» p^luocnój Ces. Ferd................
E sądowój
, sacksd Ces. Eiśb.................   •
c f  srdnbickićj  ..........................

B .  1 1 o .  !i ĵ . . . . . . . .
t Pc-hidniowój..................................

G alicyjskió]..................................
z a g r a n i c z n e  (8 miesięczne)
100 zł. hol. . . .  • • ( o 3

100 zł. nadr^ii. • . . • } |  3

100 zł. aadr,. . . JJ" 3
Gema 100 lirów pieto. . . . .  t S 7
Bambnrg 100 m arków .................  ..  1 3
Lipsk 100 tai...................................... 1 s t
Liworno 100 lirów...................... ' ‘ ■ ' I I
Londyn 10 fentów.......................- • i g  ®
Pan ? 100 franków ...................... I Ł

W a lu ty
Ccsa *ku- ssorony.....................................

,  pół k o ro n y ..........................
daksty na w agę.................... '-

„  „  -nręezkowc . . .  .
Złoto ul tnarco................. ....
Nap>ieoiidory
Sowiinauy . .  .......................
Frydiyks  ............... ...
Liu-iory . . . ................... ...
Sowereuy a n g ie lsk ie ..................................
Imporyafy rosyjskie.....................................
S re b ro ...................................................................

.  k u p o n y ......................... ........................
Talary związkowe..................................   • •
Pruskie bilety kasnw r. . . . .  . . .

a iKur sa  
Amsterdam 
< ngsbnri ■ !  
Benin 100 tal. 
Frankfurt u. M.

2 50 
i l  lo
-'8 10 
»8 50
68 50
69 25 
67 —

6 —

« -  
8 £0 

90 60

100
1C4 

18 —
6 75

96 -

81 50 
11460 

67 50
7 — 
11860 
126

96 50 
96 50 
37 — 
39 — 
36 25 
36 60 
36 75 
*3 25 
23 25 
16 —

744
174 90 
131

m «
2:3 
166 -  
19-50 
147 

233-50 
U6 25

62 -  
80 90
67 90 
t>7 60
68  -  

87 75 
66 50 
65 25 
65 50 
87 60 
89 60

99 60
103 

97 60
86 25 
85 —

83 30 
1 1 4 -

87 -b 
6 50 
118.26 
124 

>6 -ą
96 — 
36 60 
38 60
84 76 
36 — 
36 26 
22 75 
22 75 
14 60

743
174-70
429

1946
272 50 
1C5 £0 
119-— 
147 

232-50 
>44 75

L n ó w  14 sie rpn ia .
Dukat holenderski.........................................

„ anstryacki . _. •  .............................-
Póhmperyał ro sy jsk i......................................... -
Bubel rosyjski.......................................................
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bzewski Jan wł. dóbr z Królestwa. Włodzimiera Siemień,k( 
Dr med. z Rosyi. Daniel Ding z Hagen. Józef i Henryk Beis- 
lerowie z Birenz. Waleryan Bojłów, Jakób Bujukli, Jan Kri
sti wt  dóbr z Mołdawii.

Wyjechali: Aleksander Teehu w ł. dóbr do Rosyi. August 
Kościrl.ki do Królestwa. Maksymilian Hein knp. do Galii yi. 
Henryk Juliusz Sohónbsrg kasyer do Wrocławia. Waleryan 
Wróblewski zaw. kopalń, do Królestwa. Antoni Popiel. Józef 
Dembski do Galicy i. Adam i Ewa Mi^czynsoy do Karlsbadu 
Waleryan Nowesielskj do Sącza.

HOTEL DREZDEŃSKI. Waleryan i W alerya Grabowscy 
nb. J  n Borkowski urz. z Lnblina. Michał Dobrzański właóc. 
dóbr z G ilioyi. Leon Usaczapowski wł. dóbr z Żytomierza. 
Hr Eustachy Tyszkiewicz wł. dóbr z Królestwa.

Wyjechali: Dawid Freid kupiec do My;? wio. Dr Hermann 
Rosenberg adwokat do T«rnowa. Konstan‘y Kostecki obyw., 
Józef 8tołłi-ie»icz urzjd. do Królestwa. Lóbt Mein kopiec do 
B słój. Mieozysł. Bobrownicki wł. dóbr do Galieyl. Leon Pi- 
iienberg fabrykant do Warszawy. Edward i Stanisław Homo- 
laczowie właóe. dóbr do Gnojnika.

HOTEL ROSYJSKI. Stanisław Z ^łjsk i obyw. z Goriio, 
Ferdynand Strauas kup. z Białej. Wolfgang Pehtelberg ko le- 
ttor, Regina Maitinitzowa żona urz. kolei a Wiednia. Antoni 
Weiner prof sor z Jarosławia. Jan Kasprzykiewioz kupiec 
4 Tarnowa. Franciszka Biu Iowa żona kupca z B el.ka. Igna
cy Telzer kup. z Berna.

Wyjechali: An oni W eineit prof. do Jarosławia. Franoi- 
szka Bi Siłowa ż na kupca do Bielska. Regina Mirtinhzowa 
żona urzęd. kolei do Wiednia.^ Ignacy Te zer kup. do Berna. 
Stanisław Załuski ob. M~ rdo Gorlic.
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k o m i t e t T o o h r o n

D L A  M A Ł Y C H  D Z I E C I  
w  K R A K O W I E .

Gdy pan Jan Nepomucen W alter kupiec i obyw atel 
tutejszy, pragnąc utrw alić pamięć sw ojego ojca zm ar- 
tego w dniu 4ym Stycznia b. r., który od zaw iązania 
się Komitetu ochron dla małych dzieci m iędzy pierwo
tnymi tego zakfadu opiekunam i, a  do ostatnich chwil 
życia bez przerwy byt dobroczyńcą, r lo ż y t do kasy 
ochron zip. 1 ,500  w Listach Zastaw nych jako fundusz 
stały  na imie zm arłego takow y zap isaw szy , przeto za 
dar ten jako  w sparcie ochron i uczczenie pamięci ro 
d z ican a  celu m ający , Kom itet niniejszem należne sk ła 
da podziękowanie.

Kraków  dnia Igo  Sierpnia 1861 r.
Opiekun główny prenydujący,

(914-1) X iq d z Antoni Rozwadowtki.

Uwiadomienie literackie.
księga-N a k ła d e m  i d ru k ie m  W a w rz y ń c a  P is z a ,  

rz a  i d ru k a r z a  w  B o c h n i  
w yszedł i je s t po w szystkich księgarniach krąjowych 

i zagranicznych do nabycia:

WIANUSZEK OD TADZIA 
DLA BRACISZKÓW

czyli
Kolęda od Dziadunia, albo Powiastki opowiadane przez 

Dziadunia,

Ogłoszenie Lekarza zębów!
Już  rok prawie m iną ł, ja k  patentow any w Aąieryce, Francyi, Angli i Belgii wynalazek Dra. P u t n a m  

w yrabiania sztucznych szczęk z wulkanicznego kauęzuku, (który nie należy brać za gutaperkę), w  mojej pra
cowni zaprow adziłem  i przez to na w dzięczność i uznanie w szystkich tych zasłużyłem , którzy z tego korzystali.

By co dzień mnożącym się zapytaniom  o w łaściw ości szczęk kauczukow ych odpowiedzieć, i tym że za
służone rozszerzenie w szędzie uzy sk ać , pozwalam , sobie w spomnieć w krótkości o ich nąjszczególnejizych 
w łasnościach :

1) Szczęki są  nadzwycząj lekkie, tak  że się i nąjstarsze o so b y , m ąjące bardzo czułe dziąsła, prędko do 
nich przyzw yczają, oraz że żucie potraw  tak ja k  własnemi zdrow em i zębami możliwe czynią.

2 )  Szczęki kauczukow e nie cierpią nic ani od kw asu żołądkow ego, ani od śliny , ani od kwasów mine
ralnych, z tej przyczyny nie dąją w  ustach aiji sm aku ąni nie czynią złego odoru.

3) Nie mogą się szczęk  kauczukow e popsuć, i dadzą się przy zmianie dziąse ł z wielką łatw ością i prawie
bez kosztów zmienić.

4 )  Mogą szczęki kauczukow e być zupełnie zastosow ane do wszelkiego kształtu  dziąseł i podniebienia, i nie 
w ym agąją, żeby pozostałe  korzenie zębów m usiały być wyrywane.
W  tych w ypadkach jed n ak , w których koniecznie zęby z  podstaw ą m etalow ą w skazane zostały , lub jeże

liby chory tego wyraźnie żąd a ł, wyrabiam , ja k  dotąd przez przeciąg 201etniej praktyki, szczęki złote lub platynowi 
z zębam i nie podpadąjącemi zepsuciu, a  to na sposób w ypróbow any am erykański, z wyłączeniem wszelkiej in 
nęj choćby i żądanej metody.

Plum bowania uskuteczniam  stosow nie ja k  tego potrzeba w ym aga, a m a l g a m e m  podług mej od wielu 
lat wypróbowanąj metody, lub teź złotem krystalieżnem , podług słynnej metody Lekarzy zębów  i Doktorów 
pp. Faber i N ord  w W iedniu. J .  Z .  E J I I E Ł Y ,  lekarz zębów .  ̂ (248-13)

M ieszka przy ulicy W iślnąj, w gmachu, w  którym się znajduje K asa głów na K rajow a

Z
i u nas pośw ięcać pielęgnowaniu zębów  ow ą staranność, na ja k ą  w tak wysokim 

nieprzyjem ności ochronić. Żaden ból nie je s t dokuczliwszym

(921-1-8)

a  s p i s a n e  p r z e z  
E .  K .

J e g o  W n u k a .
TOMIK X.

Cena egzempl. na pap. białym w 12ce brosz. 12  centów 
dtto w opraw ie ozdobnej na premie 3 6

W T n e  d e m o i s e l l e  f r a n ę a i s e ,  venant
J <io 1’intórienł" rip la Fronće, ou 1’uu parle le plOS 

par Franęais, n’ayant ąnittśe son pays que depuis nn an, 
se propose de donner A Cracovia des leęons de Fran
ęais et de tontes les antres sciences dans cette langne; 
soit dans les pensionnats on dans les convents, soit & des 
enfants on & des jennes personnes qni dćsireraient se 
perfectionner. Cette demoiselle a ćtć pendant 12 ans 
directrice d’nne ćcole communale en France. Les per
sonnes, qui voudront bien 1’honorer de leur confiance, 
peuvent s’adresser ś  Cracorie, rne Krupnicza Nr. 19. 

(920-1 3)

14 96 

67 26

85

14 93

66 75

68 76

90 £

rtrciągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano —  do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z W iednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu= Z Prze 

myślą 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :

do K rakow a ,  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór = :  z Ostrawy^ (przez Bogu
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; =  z Przemyśla 
G. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa, 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 0. 48 rano; 6. po południu.

Przyjechali od 16 do 17 Sierpnia.
H O TEI. S A S K I: B ogum ił S k a rż y ń sk ', J ó s c f  K arnow ski 

i  żf iifj w ł. dóbr z  W arszaw y . Ja n  Jn zy czy iisk i pleban, F rań- 
oiszek D rzew iecki n o ta ry u sr , Edm und h r. K rasick i w ł .  dóbr 
t  G * jryj- ^  w v> 6).-ikownki inżyn ier z W iedn ia . Ora-

200 pni Pasieki
do sprzedania*

W  pasiec^ mojiśj w Przem yślanach mam  2 0 0  
jni pszczół w ulach Dzierżona do sprzedania.

Pnie są w yborne, m iodne i pew ne na zimę. 
Cena jednego  pnia 8 — 4 0  z Ir. w . a. w edług 
w artości ula. Przew óz z P rzem yślan  do Lw ow a 
6 m il trak tem  m urow anym , ztam tąd zaś będzie 
transport koleją bardzo łatw y choćby w  najdal
sze O bw ody. P as iek ę  tę  zakupić m ożna ryczał
tem  lub też partyam i. Za bliźszem porozum ie
niem  się m ogą pnie kupione zim ow ać u mnie 
aż do zabrania na w iosnę. Za przezim ow anie ręczę.

Przem yślany w Brzeżańskiem ,
Dnia 8 Sierpnia 1861 r.

(923-1-3) J • Lubieniecki.

Publiczne Podziękowanie.
J. C. Engeihofera Esencya na Muszkuly i 

Nerwy z aromatycznych ziół alpejskich.
Pod tern nazwiskiem czytałem w Styczniu 1861 

w dzienniku „Presse“ ogłoszony niezawodny wewnętrzny 
środek na rozmaite cierpienia nerwowe i reumatyczne. Ja 
ko leśnictwem się trudniący od lat 2 6  wpadłem niestety 
w skutek licznych trudów z mojem powołaniem połączo
nych oraz z przyczyny, żem się na każdą niepogodę i w ka
żdej porze dnia wystawiać musiał, w cały szereg cier
pień nerwowych i dolegliwości reumatycznych, które 
mi się obawiać kazały, że już dłużej me będę w sta
nie moich obowiązków nadal wypełniać. Będąc właśnie 
w Wiedniu, kupiłem u p. J. Weissa, aptekarza „zum 
Mohrenu (Tuchiauben) 2  flaszek po złr. 1 sztuka, u ty 
łem takowych podług otrzymanego przepisu w tern o- 
czekiwaniu, że ponieważ mi tę esencyę wszędzie jako 
bardzo skuteczną wychwalano, doznam przynąjmniej 
małej ulgi w moich cierpieniach. Lecz nie tylko dozna
łem ulgi, owszem dzięki wynalazcy tej esencyi, 5 fla
szek użytych skutkowały tyle, że wszystkie moje cier
pienia jakby znikły. Ręczę moim honorem za na
stępujące zeznanie: Narażam się na najostrzęjszą nie
pogodę w każdąj porze dnia, nie czując nąjmnięjsząj nie
przyjemności. Poczytuje sobie zatem za obowiązek ni- 
niąjszem i pewność, i dobroczynną skuteczność tęj J. 
C. Engeihofera esencyi na muszkuły i nerwy potwierdzić.

i  Jó ze f Ortma nn,
(817-3 -6 ) nadleśnicsy.

Esencyą tę utrzymują:

V. f .  S b ™ * * *  ' ! W  K RA K O W IE, 
p. K a r o l S c h u b u t h  We LWOWIE.

czasem zaczęto
stopniu zasługują, ażeby się od cierpień i „„
jak ból zębów; nawet i piękna Helena z brzydkieini zębami i w skutek tego z nieprzyjemnym odorem 
ust, niebyłaby znalazła starającego się o jej rękę, a ów w historyi znany minister, którego młody 

książę do władzy przyszedłszy, na stan spoczynku oddalił, ponieważ wielkiej nieprzyjemności z powodu nie 
zdrowych zębów sędziwego męża stanu doznawał, piebyłby umarł z rozdartem sercem. Nigdy zatem nieda się 
zastosować tak słusznie sens: „ p r i n c i p i i s  o b s t a  s e r o  m e d i c i n a  p a r a t u r " ,  jak do zębów, który to 
sens oddaliśmy nąjlepiej przysłowiem naszem: ^ s t a w i a j  g r o b l ę  p ó k i  w o d a  ma ł a . “ — Przy najmniej 
szem powstaniu jakiego bólu zębów używaj zatem

POPPA ANATERYNOWĄ WODĘ DO UST,
a zastrzeżesz się przed wszelkiemi szkodliwemi skutkami, jakie zaniedbanie obowiązków ku swęj własnej 
sobie tak często za sobą pociąga. „ U w a ż a ć  na  s i e b i e “ jest pierwszą regułą, jeżeli kto w ogólności chce 
zdrowym pozostać; szczególniej zaś tyczy się to zębów. Wszystkie słabości bywąją więcej uwzględnione jak 
ból zębów, przecież jest on nietylko nąjdolęgliwszą słabością, ponieważ często prześladuje osobę, jak długo 
żyje, lecz oraz najnieprzyjemniejszą. Zwykle zwraca się uwagę na to, jak ważną rolę zęby w naszej historyi 
słabości odgrywają, aż wtedy gdy mocno boleć zaczynają i je wyrwać trzeba. Wtedy zaś już  jest zapóźno 
wtedy może pomódz tylko radykalny środek, żeby złe z k o r z e n i e m  wydalić,

Chociaż wprawdzie Poppa Anaterynowa woda do ust znajduje się w używ aniu w każdym  znaczniąj 
szym  domu, uw ażam y przecież za  potrzebne na jąj skuteczność zwrócić uw agę i tych którzy j ą  dotąd 
nieznąją. !V  -'c • ’ r

Jest ona najdoskonalszym środkiem zachowania zębów zdrowo, zastrzeżenia ich od bólu, oraz nawet 
w przypadku rzeczywistego bólu, do zapobieżenia wzmaganiu się bólu. Służy do czyszczenia zębów w ogól 
ności, nawet w tych wypadkach, gdzie się osad na zębach formować zaczyna: wraca zębom ich piękny na
turalny kolor, okazuje się niemniej skuteczną w utrzymaniu w czystością sztucznych zębów, łagodzi ból dziu 
rawych lub nakruszonych zębów i leczy w początkach trupieszenie zębów; goi nadbrzmiałe dziąsła, umacnia 
kiwające się zęby i jest pewnym środkiem leczącym krwią zachodzące dziąsła Również skutkuje przeciw 
gniciu dziąseł, w boleściach reumatycznych, jest nakoniec nieoszacowanym środkiem do udzielania ustom 
przyjemnego odoru oddechu, oraz do wydalenia już istniejącego nieprzyjemnego oddechu.

Skuteczność, ja k ą  się woda A naterynow a pana Poppa szczycić może, dowodzi nietylko jej ogólna wzię 
tość ja k o  środka leczącego, lecz oraz nąjpochlebniąjsze listy które w tym w zględzie z  wielu stron otrzym ał 
Znajdziem y między niemi św iadectw a księżnęj E sterhazy, hrabiny Fries, hrabiego Fttrstenberg, barona Pereira, 
doktorów Oppolzer, Haller, B rants, kawalera Schaffer, itd. (2 8 5 -n )

S k ł a d  t e j  w o d y  A n a t e r y n o w e j  do ust znąjduje się w W iedniu w znaczniejszych aptekach, na 
prowincyi zaś we w szystkich w iększych m iastach, m ianowicie w Galicyi utrzym i(ją j ą :

w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p Leon Feintucb,
we LWOWIE: p. BierzeclU, p P. Tlikolascli p. JLaneri i p 

p, Tonianek aptekarze; — p. ii  lKofmann, p. Bonifacy Stiller
i p. Jozef K lein k u p c y .
w Dembicy p. apt. Herzog.
„ Dwbromilu p. A. Krotowski.
„ Grybowie p. A M ustynaki.
n T*«r**ł«rr!» f .  Ipp. Oajan.
„ Kołomyi p. H. Laden.
„ Krynicy p. M. Nitribitt apt.
„ Lnblanach p. Jan  Glatz.
„ Lntowiskaeh p. M. Koniecki. 
n M onasteriyskach p. Lipzchlltz.
„ Przemyśla p. Machulski i pp. Gajdetseh- 

ka  i Syn. 
n Przeworsku p. apt. Janiszewski.
„ Prelantich p. W internitz.
„ Radantz p. Teichmavn.

w Andrychowie p. H. Unger.
„ Bełza p. Hry r.uk aptek.
„ Bielsku p Schafrun.

niałrfj p St-ukv ajJLfY
„ Bochni p. p. Nifdzielskl,
,  BiSbrce p. Jak Zaroitz.
„ Brodach p. apt. Deckert.
„ Baczaczn p. Czerkawski.
,  Brzeianach p. B. Fastenhecht i p. Zmin- 

kewski aptekarz.
,  Czomiowcach p. Bdłański, p. Zacha- 

ryasiewicz I p. SohaUy. 
w Drohobyczu p. Klaskowski.

* Dydowie p. Koniecki.

Bo

w Rozwadowie p. K. Marecki 
Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
Samborze p. ap t Kriegieisen I p 

senheim.
Sanoku p. Jaklitsch.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tonanek i spdlks 

O i pp. bracia Cauczawy.
Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetr 
Tarnowie p. J. Jahn i p. Mflikowski 

księgarz.
Wadowicach p. Foltin.
Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka. 
Złoczowie p. Gottwald.

W Drukarni „CZASU."

iJ^!!!K ażda łysina znika!!!~&i
przez regu larn e  u ż y w a n ie  ck. u p rzyw . arom atycznej

P o m a d y „ M E D I T H I m A "
w połączeniu z tak samo zwani),

Wodę Wschodnią do roónięcia włosów 1 brody
irzez M. Mal l y ,  a to czy łysina pochodź1 w skutek słabowitości, czy też z podeszłego wieku
Kto zaś łysym nie jest, może nią swe włosy zastrzedz przed w y p a d a n i e m  i w c z e s n e m  po-
sji w i e n i e m. Bliższych szczegółów udziela drukowana instrukeya używania. Nadzwyczajną sku- 
eczność tego kosmetycznego środka do włosów, dowodzi następujące listowne zaświadczenie:

Do pana M. Mally w Wiedniu, na Wideniu Nr. 321.
Straciłem oddawna wszelką ufność w skuteczność tak wielostronnie zachwalnych środków 

do włosów, gdyż prawie przez cztery lata używałem z rzadką wytrwałością większych środków 
po części skromnie, po części zaś szumnie ogłaszanych; lecz w 32gim roku mego wieku nie po
został mi inny wybór tylko czy mam się wziąść do peruki czy do czarnego pokrycia głowy, by
łysinę na mojąj głowie nie wystawić na wyśmianie. — W rozpaczy nakoniec wziąłem się 
do ostatniego środka do wynalezionej przez Pana Pomady „Meditrina, i o cudzie, pierwsze dwa 
słoiki użyte wspólnie z tak samo nazwaną wodą wschodnią były dostateczne, by mnie o jedynąj 
skutecnosci tego środka przekonać. Wyrażę się krótko, i tylko tyle Panu nadmienię, że po u- 
żywaniu przez pól roku tego doskonałego środka, uzyskałem tak bujne włosy na głowie, jak je 
miałem w mojćj młodości. Nie mam tyle cżasu i pieniędzy, aby panu osobiście złożyć moje naj
serdeczniejsze podziękowanie, udaje się listownie, zapewniając Pana oraz, że mi Pan przez to u- 
dzielenie włosów nowe życie darował.! — najwdzięczniejszy P a u l  m /p . c. k. leśniczy.

Lachsenburg w Karyntyi 4go Stycznia 1861. r.
Pomada ta udowodniła już w 1 0 0 0  s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k a c h  swoją skutecność, i może się 

śmiało uważać jako nieprzewyższony, kosmetyczny środek do włosów. Jest prawdziwa i świeża do nabycia 
w s ł o l k a o h  lub f l a k o n i k a c h  pó 1. Z ł r .  8 0  c. w. a. ( 613-4)
G łówny skład utrzymuje M. Mally w  WIEDNIU, W i d e n  Nr. 3 2 1 , —  a na Galicyę:

w Krakowie t Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHN.
w e  L w o w i e  p. H E N R Y K  L A N E R Y ,  aptekarz; oraz: 1

w BIELSKU p. Wojoieoh Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŹANACH p. Fadenhechł, — w BUCZACZU. 
p. M. Lipsohutz, — w CIESZYNIE p. E  F. Schroder, w CZERNIOWCACH p. Ignacy Sohnirch, i p J . Tomanek apt., — 
w DĘBICY p. J  F . M asłowski aptek., — w DROHOBYCZU p. Ludwik Klecnkowski aptek., — w FREIW ALDAU p- 
Jń ie f  Raymann. — KOŁOMYI pp. Rosen &  K hn i p. Jakub Sternhell, — KOMARNIE p A. Emperle aptek., -  LISKU 
w Monaozyński apt. — w MOtyASTERZYSKACH p. J .  L ipsohutn,— .OŁOMUŃCU p. M. Kcbcrg,— w O PA VVIE p. Frsne. 
Branner aptek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Maohalski, - i  w RADOSZYNIE p. Ign. Schnirch, — w RZESZO W IE p- F 
Schaitter, — w SAMBORZE p. J . Kriegaeisen i p. Stanisław  Riedel ap tekarse. — w SANOKU p. J . Jak litsch , 
w STANISŁAW OW IE P- J- T cmianek aptek., -  w STRYJU p. J . Sidorowioz a p t . -  w TARNOPOLU p. C LaOnek. 
p. A. Morawetz, — w TRUSKAW CU p. W ładysław  Kleczkowski aptekarz, — w TURCE p. A. Czyrniański, -  "  
8ZCZYKACH p. Józef Kodrjbekl.

Również znąjdiye się w wyż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i właściciela che- 
micznych produktów C. et C. Reisser w Wiedniu

, KRYNOCHROM ,
c. k. wyłącznie uprzyw. P<yn kosmetyczny do farbowania włosów, brody i wąsów, do przywrócenia włosom 
naturalnego koloru, jaki tćż w młodości miały beż nąjmniąjszćj szkody dla zdrowia—wroz^z dotyczącą po
m adą po 4  z ł .  wal. austr
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P r z y j m u j ę  n a  r o k  n a s t ę p n y

UCZNIÓW
szkół tutejszym na m i e s z k a n i e ,  w i k t ,  d o 
z ó r  i  k o r e p e t y c y ę  jak w latach poprzednich.

Religia, a przeto moralność i obycząje, są pod
stawą prowadzenia młodzieży u mnie.

We wszystkiem dogodnie, w niczćm krzywdy; 
kwota roczna umiarkowana, wypłata według umo
wy. Obejście się z dziećmi prawdziwie ojcowskie. 
Radziej młodszych niźli starszych przyjmuję.

Mieszkam w Krakowie w domu Wg° 
Kaczmarskiego ulica Grodzka Nr. 67.

(922-1-3) S y l w e r y  W o l i ń s k i .
fTT" dffc i i f i N T  fT~T iTT |T~S iTg

Uwiadomien i e .  c#09.3)
Wdowa po obywatelu z Galicyi, rodem Angielka wy

chowana w Paryżu, zajmująca się od 20 lat wycho
waniem, właścicielka domu w Tarnowie, na Chylewskiej 
ulicy, Strusina, Nr. 317 który sama ząjmować będzie, 
życzy sobie przyjąć kilka panienek od6ci udo 12tu lat 
z dobrego domu dla wychowania ich z córkami pod 
szczególnym swym dozorem, guwernantki polki i innych 
nauczycieli. Panienki z miasta, będą mogły uczęszczać 
na codzienne prace lub lekcye prywatne, języków: an
gielskiego i francuskiego— Bliższa wiadomość w Tar
nowie, Strusina, Nowy Świat Nr. 275 (pod figurą.)

~  mmmm?
I W A  KAWIARNIA;

Podpisany ma honor zawiadomić szanowną 
Publiczność, iż z dniem dzisiejszym w nowo U 
rządzonych lokalach przy ulicy Floryańskićj, 
naprzeciw „Hotelu Rosyjskiego,K otworzył

K A W I A R N I Ę ,
którą zaopatrzywszy w wszelkiego rodzaju na
poje zimne i gorące, jak niemnićj w dzienniki 
tak krajowe jak i zagraniczne, nrządził także 
różne gry i wystawił BILARDY, przy zacho
waniu cen umiarkowanych, rychłśj usługi, do
broci napojów, a to w taki sposób, ażeby osoby 
zwiedzające ten lokal znalazły go podłng życzeń 
swych godnie odpowiednim i z zupełnem ze, 
dowoleniem.
(901-4) A . D y k t a r a k f /

T T / t y  A T I  *<tory skończył klasę IV gimnazyalną z pc- 
^  v A v l l  stępem dobrym, może znaleść umieszczenie 
jako p r a k t y k a n t  w  a p t e c e  Chrzanowskiej.

(0 1 7 -2 -3 )

w j ^ e w u a  rodzina, mieszkająca w Krakowie, życzy 
sobie przyjąć kilku studentów, zapewniając 

Rodzicom tychże przyzwoite utrzymanie materyalne, do
bre towarzystwo i ojcowską opiekę.

Bliższą wiadomość powziąść można za listami fran- 
kowanemi pod adresem T .  K .  Nr. 266 przy ulicy Sław 
kowskiej w Krakowie. (875-4)

C e s . L r .r a j * n p r z y w .

W D A  IM ) m
któr* podług przepisów nżyts, nieprzyjemny odór ■ aat wy 
4*U, d z ią tłs  orzeźw i. I wzmacnia, zeby zupełnie osyśoi iel 
praohnienia zapobiega, od ehwi«aia sio zębów chroni ból . .  
bów uśmierza, i oraz Jako najlepszy środek prs.o iw  w z.olk,.
Bcabosofom E^bów i nst okasoje Blę.

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody nw.I.ia kadd 
wiek I kaddę płeó od bólu zfbów, przez eo zapobiega zie z .  
pełnio konieoznośoi wyrywani* zębów, lab korzeni od z» 
bów, wyjąwszy przy Jątrzenia zip] Bziałowych zzpnchaipci.il

W oda ta przez najpierwaze znakom itości lekar 
akie W ied n ia , jak  również i na prowincyi oo dl 
swój osobliwój skuteczności uznana i świadectwa  
mi stw ierdzona, szczeci się nietylko w  calem  c. k 
austryackiem państwie, lecz tak ie  i w wielkiói cze  
c . i  « g r a m c y  z każdym  dniem w zra.taj.oem  zau. 

famem i chlubnem uznaniem.
Sprzedają si;: O n i z e t z k a  p o  1 z ł r  w . ■  

w apteoe „pod złotym Jeleniem" aa Kohlmarkoio wW i.dnii 
także a panów aptekarzy: 

w Krakowie a A . A l e k a a n d r o w l e z a .
dtto i  F .  i a w i c z e w a k l e g o .  

we Lwowie a p. H i l io la a z a .  
w Tarnowie a p. J a h n a .

Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodowi 
w kamionkach lub flaszkach angielskich:

paka zawierająca flaszek 25 —  złr. 6, 
dto dto dto 50 — „ 10,

jakoteż i limoniadę musującą i wszelkie wody min. 
ralne za nąjumiarkowańsze ceny. (591- 1- 26)

Znaczny zapas

Obić pokojowych
iStorówdo okien

z n a j d u j e  s i ę  w  H a n d l u

• i .  M K N l - "  (864-4-12)

*7" m m  a a  j ł c
p o  c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h .

Skład Komisowy
prawdziwej

Herbaty Ghmskićj
Karawanowej

w oryginalnym  pakunku chińskim, w paczkach: 
V ,, V2, l/ t  funtowych i po cenach złr. 4, 5 , 6 i 8, 

otrzym ał Handel (916-2-3)

Teofila Seiferta
W  KRAKOWIE,

za kłórój dobroć i prawdziwość firma Handlu 
gw arantuje, i która nader nizkiemi cenam i, jak o  

z pierwszego źródła pochodząca zalecą się. 
Zam ówienia zamiejscowe za frankow aną prze- 

syłką pieniężną, jak najspieszniej u .kużeczniąjąsig .

Rzędzca Drukarni, Antoni Rother,


